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Rok IX. 


Zatonięcie statku polskiego na Bałtyku 


ZAŁOGA WYRATOWANA 


SZTOKHOLM (PAT). W nocy z piątku na sobotę 
zatonął statek handlowy „Niemen“ P, P. „Żeglugi Pol- 
skiej“ koło Goeteborga, na skutek zderzenia z żaglowcem 
tińskim „Lawhill“, który został wskutek katastrofy lekko 
tylko uszkodzony. Po 8-u minutach załoga „Niemna“ zo- 
stała uratowana przez parowiec szwedzki „Kronprinsessan 
Margareta“, Statek szedł z węglem I był ubezpieczony. 

Szczegóły katastrofy przedstawiają się następująco: 

Kapitan „Niemna“ w chwili katastrofy znajdował się 
na mostku kapitańskim. Noc była mglista. Padał deszcz, 
morze było bardzo wzburzone. Około godz. 3-ej kapitan 
zauważył nagle w odległości 25 metrów statek, zbliżający 


tów „Niemna“ złamał silę, niszcząc aparat radiowy. Ka- 
pitan zrzucony przy zderzeniu z mostka, został zraniony 
w rękę. Niemniej jednak zadzwonił natychmiast na alarm, 


wzywając załogę na pokład, Rzucono się do spuszczania i 


łodzi ratunkowych. Większość członków załogi była pra- 


wie naga i starała się oddalić jaknajszybciej od parowca, | 


aby uniknąć wciągnięcia przez wodę, gdy parowiec zacz- 


ANHALT BOJKOTUJE KINDENBURGA 


LIPSK (PAT). Narodowo-socjalistyczny 
rząd anhaltski wydał zarządzenie, zabraniające 
szkołom publicznym i urzędom państwowym ob-, 


chodzenia uroczystości, względnie wywieszania , 


flagi państwowej z okazji 85 rocznicy urodzin 
prezydenta Hindenburga. Wiadomość ta wywo- 
łała wielkie oburzenie wśród nacjonalistycznej 
części społeczeństwa Anhaltu, która wbrew sta- 
nowisku rządu planuje urządzenie w całem pań- ` 


nie tonąć, „Niemen“ zatonął w 7 minut po zderzeniu, Za- | à ź è 
toga wiosłując, utrzymała się na morzu w ciągu 7 godzin: kę no De anifestacyj na cześć RA kola 
OG ardzo wielkiej Ill. a7 wriaad zorwikona zosialój A ademię do essau na zaproszenie Stahlhelmu 
sł. ywo: aryna (przybyć ma osobiście minister spraw wewnętrz- 


„Kronprinsessan Margareta“, | ch R Gayl 
Dwa inne parowce przeszły opodal, nie zauważywszy rac, | "Y zeszy von Uayl. 


się z wielką szybkością. W chwilę potem nastąpiło gwał- | wypuszczonych przez 
towne. zderzenie. Barka „Lawhill* uderzyła „Niemen“ 
niemal w sam środek, wybijając wielką dziurę, przez AE 


rą wdarła się natychmiast woda. Pozatem jeden z masz- 


Podniosła uroczystość polsko-szwajcarska 


Donoszą nam z Bernu: 

Wczoraj o godz..12-ej w poł. przybył do Ber- | Ministrze, złożył bohaterską ofiarę na ołtarzu wolności Oj- 
nu minister Zaleski w towarzystwie min. Modze- | czyzny, którą archanioł wolności miał kiedyś zwolnić z pęt. 
lewskiego, dyr. Szumlakowskiego i radcy Sko- | Szwajcarzy, którzy w roku 1832 przyszli z pomocą bra- 
wrońskiego. Natychmiast po przyjeździe mini- terską wygnańcom Polski — wyprzedzili poniekąd czasy, 
ster Zaleski był przyjęty przez prezydenta Kon- | posłuchali apelu przyszłości. Niech będą za to błogosła- 
federacji Szwajcarskiej, p. Mottę w Pałacu Fe- | wieni, nietylko przez Was, ale i przez nas, 'bo pomimo 
deralnym i wręczył mu urnę, którą rząd polski | trudności owych czasów wyrazili to, co jest największem 
ofiarował rządowi szwajcarskiemu z okazji 100- ii najszlachetniejszem w sumieniu narodu małego, ale wol- 


rozbitków. Rozbitkowie zostali | ; 
wyratowani przez marynarzy „Kronprinsessan Margare-! ostro potępia nowy ten wybryk polityczny naro-' 
ta“, przyczem okazało się, że wielu z nich jest rannych. | dowych socjalistów. 


fsię w historię narodów, nie odczuł, że Wasz naród, Panie | 


lecia przyjęcia emigrantów polskich po powstaniu 
1831 r. przez Szwajcarię. 

Po audjencji odbyło się w hotelu „Bellevue“ 
przyjęcie, w którem wzięli udział: Prezydent 
Motta, minister Zaleski, członkowie Rady Fede- 
ralnej: Musy, Pilltugolaz, Fiaebereon; ministrowie 
Haeberen, Dienichort, de Stoutz, Kostiin, Stucky 
i Jungo, oraz delegaci polscy, którzy przybyli z 
ministrem Zaleskim. 

W czasie śniadania min. Zaleski wygłosił 
serdeczne przemówienie, na które p. Motta odpo- 


wiedział następującemi słowy: 
„Panie Ministrze, przyjazne słowa, które Pan wypo- 


wiedział, znalazły drogę do naszych serc. Dziękuję Panu 
bardzo gorąco za nie, oraz za cenny dar, który za Pań- 


skiem pośrednictwem Ojczyzna Pana zechciała ofiarować | 


naszej Ojczyźnie. 


Niema Szwajcara, godnego tego miana, któryby nie i 


nego i niezależnego. Odtąd więzy, łączące Polskę i Szwaj- 
carję coraz bardziej się zacieśniały. Mieliśmy szczęście 
gościć na naszej ziemi waszych wielkich poetów i pisa- 
rzy, mieliśmy straż serca Kościuszki. Jest faktem pełnym 
znaczenia, że dwaj wybitni Polacy, którzy uzyskali i za- 
chowali prawie obywatelstwo szwajcarskie, zostali prezy- 
dentami Rzeczypospolitej Polskiej, Uczony Narutowicz, 
który zginął, niestety, śmiercią tragiczną — to przykład 
patrjotyzmu i poświęcenia oraz Wasz dzisiejszy Prezy- 
dent p. Ignacy Mościcki, który rozdawał skarby swej 
uczoności na uniwersytecie fryburskim i któremu, proszę, 
Panie Ministrze, przesłać wyrazy wysokiego poważania 
i bardzo żywej przyjaźni. Oby stosunki między naszemi 
krajami pozostawały zawsze tak pelne ufności, jak były 
i są dotychczas, oby Wasza dobra przyjaźń była przykła- 
dem dla innych narodów. Podnoszę mój kielich, Panie Mi- 
nistrze, na Wasze zdrowie, na szczęście, na pomyślność 
Waszego Rządu; piję na przyjaźń między Rzecząpospolitą 


posiadał specjalnej sympatji dla szlachetnej i rycerskiej í Polską a Konfederacją Szwajcarską“ — zakończył pre- 
Polski, Niema — myślę — człowieka, któryby, zagłębiając | zydent Motta. 


Min. Painievć o francuskiej polityce pokoju 


PRAGA (PAT). 


du, w którym poza kwestjami, dotyczącemi polityki fran- 
cuskiej w czasie wielkiej woiny, poruszył obecne stano- 


„wisko Francji w kwestii organizacji pokoju i ograniczenia 


zbrojeń. Min. Painlevć oświadczył tu co następuje: 
„Francja pozostanie wierna swej polityce utrwalenia 
pokoju europejskiego, mimo, że sytuacja obecna dyktuje 
stałą I nieustanną czujność. Francja pracuje nad stworze- 
niem Europy, w której narody zarówno małe, jak I wiel- 
kie, będą żyły I pracowały we wzajemnem poszanowaniu, 
oraz w poczuciu bezpieczeństwa, Politykę tę będziemy 
prowadzili, jak długo będą choćby najmniejsze widoki jej 
powodzenia. Traktat wersalski przewiduje rozbrojenie 
także ze strony mocarstw, które podpisywały go jako 
zwycięzcy, jednakże to zmniejszanie zbrojeń postępować 
może tylko etapami, odpowiadającemi zakorzenianiu się 
idei prawdziwego pokoju wśród b. przeciwników. Dopóki 
nie mamy nawet poczucia tego, że dążenia do nowych 
przewrotów zginęły, lub też ograniczyły się do małego 
koła ludzi, nie mających wpływu na opinię publiczną czy 


Bawiący tu w charakterze oficjal- | politykę państw — niema bowiem ogólnych umów między- 
-nego przedstawiciela rządu francuskiego na 12 kongres 
chemii przemysłowej min. Painlevć udzielił prasie wywia- | 


narodowych, wykluczających w zupełności każde usiło- 
wanie naruszenia w drodze gwałtu obecnego porządku eu- 
ropejskiego — jest naszym Świętym obowiązkiem starać 
się także o własne Środki, które mogłyby nie dopuścić do 
powtórzenia się tego, co przeżyła Francja w latach 
1914—18. Zniżyliśmy w porównaniu ze stanem przedwo- 
jennym zarówno czas służby wojskowej, jak i liczebność 
armji, ł to zasadniczo, ale też tem większą uwagę musi- 
my poświęcić warunkom pracy i idęowym ramom życia 
naszej siły zbrojnej. Naszą szczera polityka pokojowa 
pozwala nam oświadczyć, że armia francuska, która nie 
ma żadnych zamiarów agresywnych przeciwko komukol- 
wiek, jest już przez samo swe istnienie skutecznym czyn- 
nikiem pokoju — jak to wreszcie niedawno oświadczył po- 
lityk angielski Churchill, 


PO REKONSTRUKCJI RZĄDU 


LONDYN (PAT). Ustępujący ministrowie 
Snowden, Samuel i Sinclair złożyli królowi swe 
dotychczasowe funkcje i oddali pieczęcie. 


Prasa nacjonalistyczna i demokratyczna 


TITULESCU O SWEJ REZYGNACJI 


LONDYN (PAT). W obszernym wywiadzie, 
poseł rumuński w Londynie Titulescu oświadczył 
m. in., co następuje: „Parę dni temu dowiedzia- 
łem się z obcego źródła, a nie rządu, który mam 


zaszczyt reprezentować, że bez zawiadomienia 
mnie, podjęte zostały kroki przeciwko polityce, 
którą w zgodzie z moim rządem dotąd reprezen- 
towałem. Wobec tego niezwłocznie zgłosiłem dy- 
misję. Dyplomacja może przetrzymać każdy in- 
cydent, z wyjątkiem jednego,, a mianowicie — 
jeżeli przypuszcza, że reprezentuje swój kraj pod- 
czas gdy faktycznie przestał go reprezentować”, 
Tak jaskrawe oświadczenie rumuńskiego dyplo- 
aey wywołało w Londynie zrozumiałe zdziwie- 
nie. 


SPRAWA OBNIŻENIA PENSYJ 
URZĘDNICZYCH W CZECHOSŁOWACJI 


PRAGA (PAT). Konferencja, jaka odbyła 
się między wydziałem wykonawczym związku 
pracowników państwowych, a członkami rządu 
w sprawie projektu ministra skarbu obniżenia pen- 


syj o 15 procent, nie dała rezultatu z powodu od-7 


rzucenia jakiegokolwiek porozumienia w tej spra- 
wie przez pracowników państwowych. Wobec te-' 
go uzgodnienie projektu natrafia na znaczne trud- 
ności w łonie rządu, ponieważ żadne stronnictwo 
polityczne nie chce wziąć na siebie przeprowadze- 
nia projektu. Następstwem tej sytuacji jest nie- 
możliwość zwołania parlamentu na sesję jesienną, 


gdyż rząd nie może mu narazie złożyć zrówno- ` 


ważonego preliminarza budżetowego na r. 1933. 
Krążą pogłoski, że zostanie uchwalone kilkumie- 
sięczne prowizorjium budżetowe. Nie wykluczają 
również możliwości dymisji obecnego gabinetu 
koalicyjnego i mianowania gabinetu urzędniczego. 


PRZESILENIĘ RZĄDOWE W ESTONII 


TALLIN (PAT). Po zatwierdzeniu przez gas 
binet programu gospodarczego, który przewiduje 
redukcję płac urzędników o 15 procent i dąży do 
wprowadzenia premij wywozowych, ministrowie 
Spr. Zagr. — Pung, Spr. Wewn. — Anderkopp 
i Obrony Narodowej — Kerem, wszyscy trzej na- 
leżący do centrum narodowego, podali się do dy- 
misji. Premjer wobec tego Tinbuna zgłosił dymi- 
się całego gabinetu. 


W WIEDNIU SPOKOJNIE 


WIEDEŃ (PAT). Wczorajszy wieczór przes, 
szedł w Wiedniu spokojnie. Pogłoski o rozru-, 
chach, rozsiewane zagranicą, nie odpowiadają 


prawdzie. 


/ 


z 


„DZIEŃ POLSKI“, 2 października 1932 r. Nr. 272 


Dopiero potem nadejdzie pora na trzeci 


„WUJ GUSTAW" U KRONPRINZA RZESZY puts wenera z 


„Wuj Gustaw“... Czy któryś z odprysków 
drapieżnego rodu Hohenzollernów? Bynajmniej. 
Chodzi o Gustawa Stresemanna. Skądże to na- 
głe pokrewieństwo? Fantazja czytelnika łacno 
mogłaby się skierować na tory zbyt romantycz- 
ne. Rzecz się miała inaczej. Na obiedzie wyda- 
nym przez Kronprinza i jego żonę dla von Schu- 
berta i Scholza (prawa ręka oraz prezes stron- 
nictwa Stresemanna), gospodarz ostro atakował 
przeciwników lokarneńskiej polityki Wuja Gu- 
Stawa. Wobec zdziwienia obecnych Kronprinz 


wyjaśnił, że stale tak nazywają Stresemanna w | 


intymności *). 

Tyle przyjaźni i uznania dla mieszczańskiego 
ministra rządów wejmarskich, słusznie zdumie- 
wa, zwłaszcza ze strony dumnego Hohenzollerna. 

Mąż zaufania średniego przemysłu i wódz 
mnacjonalnych liberałów był dostatecznie oportu- 
nistą, aby dostosować się do powojennych wa- 
runków Rzeszy. Wytrwał jednakże w swych 
„przekonaniach monarchicznych. Wobec osta- 
tecznego skompromitowania Wilhelma II-go całą 
nadzieję na odbudowanie monarchji pokłada w 
eksnastępcy tronu, który po klęsce schronił się 
do Wieringen w Holandji. Stresemann nawiązu- 
je z nim bliższy kontakt i stawia się poufnie do 
jego dyspozycji. Za pośrednictwem adjutanta 
_Kronprinza von Muldnera przesyła mu regularne 
raporty o sytuacji politycznej. W ważniejszych 
wypadkach sam udaje się pokryjomu do Wierin- 
“gen. W 1921 roku spędza tam kilka dni. „Wuj 
 Gustaw* wiedział, że rozstrzygnięcie co do po- 
działu Górnego Śląska wypadnie niepomyślnie 
dla Rzeszy. Powstrzymał tedy Kronprinza od 
` powrotu do Niemiec, aby nie przypisano mu te- 
go niepowodzenia. Wolał, że ciężar zawodu i 
rozdrażnienia opinii spadnie na rząd republikań- 
ski, raczej, niż żeby ucierpiał prestiż kronprinza! 

W 1923 r. podczas okupacji Ruhry Kron- 
prinz ponawia starania o powrót. Stresemann 
rozpływa się nad siłą charakteru i poświęcenia 
dla Ojczyzny, które Jego Cesarska Wysokość 
złożyła, siedząc cierpliwie w Wieringen. Przy 
tej sposobności referuje o sytuacji, podstawiając 
nogę kanclerzowi Cuno, którego nazywa za mię- 
kim i wpływowym. Reichswehrę uważa za nie- 
pewną dla reżymu, którego będą broniły tylko 
‘związki socjalistyczne i policja pruska. Komuni- 
kuje, że Anglja zdecydowana jest na ostrą walkę 
dyplomatyczna. a Stany Zjednoczone (ambasador 
Haoughton) zamierzają przypuszczenie ataku na 
franka dla podkopania aktywności polityki 
Francji (!). 

29.IX Kronprinz żąda już w formie stanow- 
czej od Stresemanna, naówczas kanclerza, wy- 
konania obietnicy, dając mu termin ultymatyw= 
ny (!) do 5.X. W swej odpowiedzi Wuj Gustaw 
Ściele się do nóżek J. C. W., żasypujac Ją kwia- 
„tami hołdów wiernopoddańczych. Z radością do- 
nosi, że zarówno Severing (socjalistyczny mini- 
ster spraw wewnętrznych), jak Rada Ministrów 
wraz z socjalistami i Prezydent Republiki so- 
cjalista Ebert (!), jednogłośnie zgodzili się na 
przyjazd Kronprinza. Wyraża głębokie prze- 
4 świadczenie, że przyczyni się do odbudowy Oj- 
czyzny, dziś mizernej i biednej, a tak kwitnącej 
i potężnej za panowania Hozenzollernów (!). 

15.XI 1923 kronprinz przekroczył granicę i 
osiadł w Oels (Oleśno). W obozie Ententy — 
burza w szklance wody. Protesty. Pogróżki 
Francji. Stresemann wygłasza przed ambasado- 
rem angielskim istny panegiryk ku czci Kron- 
prinza, jego dojrzałości politycznej, zalet konsty- 
tucyjnych etc. Włochy i Anglia uchylają się od 
czynnego wystąpienia. A Stresemann na przyję- 
ciu prasy zagranicznej gwarantuje dobre inten- 
cie i cnoty swego cesarskiego pupila. Nie trze- 
ba bowiem sądzić podług grzechów młodości 
„przyszłego monarchy“. I powołuje się na przy- 
kłady Edwarda VII i Fryderyka Wielkiego. 
Wzruszająca zaiste deklaracja ze strony republi- 
kańskiego kanclerza... Zdawałoby się, że powin- 
no to było rzucić dość Światła na osobę jego i 
plany. Ale „mundus vult decipi“... 

Po upadku i likwidacji biernego oporu w 
Ruhrze Stresemann wystepuje z słynnemi pro- 
pozycjami układu renańskiego, który miał się 
skończyć na sławetnym pakcie lokarneńskim. Na 
całej kuli ziemskiej rozpętał się niebywały en- 
tuzjazm wśród pięknoduchów i aferzystów. Jak- 
kolwiek każdy trzeźwy umysł łatwo mógł zor- 
jentować się co do zimnych wyrachowań polity- 
ków Rzeszy w tem posunięciu. Nie chodziło im 
ani o uzdrowienie stosunków, ani o ugruntowanie 


PO) Patrz niezwykle ciekawe „Papiers de Strese- 
mann“ T. I—II. Plon 1932, na których ściśle opiewały po- 
niższe wywody. 


3 Ć na wschodzie: odebranie Gdańska i koryta- 
pokoju w Europie. Zresztą tem samem należało rzą polskiego, modyfikację granicy górnośląskiej. 
się w tym wypadku miano pacyfisty konserwaty- Anschluss Austrji zostaje muzyką dalszej przy- 
ście Cuno, ekskanclerzowi Rzeszy, oraz von Ro- | szłości. I na zakończenie Wuj Gustaw za Metter- 
senbergowi, mężowi zaufania skrajnej prawicy 'nichem określa metodę polityki niemieckiej: pro- 
(obecnie zaś hitlerowców), którzy na początku wadzić subtelną grę (finassieren) i wykręcać się 
MaW Ruhrze, ofiarowali Francuzom gwaran- od wiążących poważnych decyzyj. 
cję ich granic na przeciąg jednej generacii. Stręsemann przyznaje, że udalo mu śle'O 

Stresemann, człowiek obdarzony wybitną siągnaąć w Locarnie więcej. niż Ktokótwiek z 


inteligencją formułuje swą ofertę znacznie zgrab- | p; ś 
. ; d SVA 3 | Niem A c 
niej. Czyni to w ścisłem porozumieniu z Kron-| ców mógł o tem marzyć. Jak ten „instru 


prinzem. Spowiedź jego (7.IX 1925) uderza a pokoju i moralności ać polityce ka yslądał 
b w pojęciu jego autora, dowiadujemy się z jego 
rutalną szczerością. Jakie są podług Strese- publicznego wystapienia. 14.XII 1925 
manna zadania polityki niemieckiej? W mowie , Berlinie" thia r w swej 
wyborczej 29.IV 1925 wyznał, że Ruhra jest MATANE T rE ERAN. uchaczom, że ka-. 
ybi ; 2 1, Że | 6% |tegorycznie odrzucił zawarcie paktu nieagresji z 
większym arsenałem na świecie“, Okupując ją,|pojską. Podkreśla, że Liga Narodów nie wzbra-: 
Francja uchwyciła Rzeszę za gardło i sparaliżo- | nia wojny swym GzłOÓNKÓM Żaś Niemc DAE 
wała wszelkie jej możliwości odrodzenia gospo- | szłości nie będą tak szalone, aby SATA przy- 
PALCE i militarnego. Wedle relacji p. Wolffa, {larnie wojnę, jak w 1914 roku! a E 
redaktora „Berliner Tageblattu*, przedłużenie 0- konfliktów dzisiejszych polega na tem, iż zdzieś 
poru w Ruhrze, spowodowałoby zwycięstwo se- M Aaaa 


paratyzmu i odpadnięcie od Rzeszy. Główną po- karabiny zaczynają same strzelać, a wówczas 


budką paktu lokarneńskiego było zabezpieczenie eea inikah Vie PE aae a 
w bliższej przyszłości od ponownej okupacji te- 4, : ZOO 


; dno (!). i , w jaki y 
go neuralgicznego punktu, co usuwało zarazem ją oD: REY RACE CZ 
groźbę stałej neutralizacji i kontroli Ruhry przez owanie, 


Ligę Narodów. We Francii wierzono, że w pak- ewentualne wojny. przeciwko. Polsce, 
cie tym Niemcy zrezygnowały z Alzacji i Lo-| Cynizm Stresemanna zadziwić może tylko 
taryngji na wieczne czasy. Stresemann z obu- |iznorantów psychiki germańskiej. Oryginalne te 
rzeniem prostuje, że Niemcy zachowały prawo PoŚmiertne wyznania powinny otworzyć oczv 
starania się o odzyskanie tych prowincyj w dro- |naibardziej naiwne. Fakt, że kierownik polityki 
dze pokojowej, wyrzekając się jedynie użycia w Zagranicznej „republikańskiej“ Rzeszy zgłaszał 
tym celu siły woiskowej. Ponieważ do wojny Sie 0 instrukcje i składał systematycznie meldun- 
nie są zdolne na czas dłuższy, a plebiscyt byłby Ki eksnastępcy tronu, sam przez się jest chyba 
dał 95% głosów za Francią! 'nader wymowny. Pochwały Kronprinza dla Wu- 
Drugi problem kolejny — to sprawa ściślej- ja Gustawa były zupełnie zasłużone. Był on 
szego zespolenia mniejszości niemieckich z Rze- £enialnym reprezentantem idei restauracji mo- 
szą i poparcie ich przeciwko państwom sukcesyj- | narchicznej i odwetu, na razie w drodze pokojo- 
nym. Wstępując z stałym mandatem w Radzie wei, nim stać będzie Niemcy na jakąś nową pięk- 
do Ligi Narodów, Niemcy ułatwią sobie to zada- ną wojenkę. A jeśli po tem wszystkiem znajdą 
nie, popchną problem rozbrojenia powszechnego się jeszcze mistycy „ducha Locarno“ i entuzja- 
po linji swych interesów, paraliżujac równocze- ści Stresemanna, jako „wielkiego europejczyka*, 
Śnie wpływy Francji i Ententy. Uchylając się zaapelować musimy do ich poczucia sprawiedli- 
zaś od przyjęcia zobowiązań, wynikaiących z wości. Ci ultra demokraci i pacyfiści integralni 
par. 16 będą mogły uniemożliwić wystąpienie powinni uwieńczyć również „wawrzynami obroń- 
ewentualne Ligi Narodów przeciwko Sowietom,,cy pokoju“ protektora i szefa Wuja Gustawa- 
ści zaatakowały inne państwo (czytaj Pol-|Kronprinza Wilhelma. 
ę). 


nn 


Edward Woroniecki 


Na widowni 

POWRÓT PREMJERA PRYSTORA uwagę na duże zaległości, należące się szpitalom samorzą- 
dowym, a dochodzące na terenie całego państwa do 60 
miljn. złotych. P. wice-minister oświadczył, iż wobec ta- 
kiego stanu rzeczy w opracowaniu znajduje się projekt 
ustawy, który ma na celu zlikwidowanie tych zaległości. 
W związku z tem pos. Polakiewicz przedstawił koniecz- 
ność obniżenia taks w szpitalach publicznych. 


WŚRÓD LUDOWCÓW 


Wczoraj obradował w Sejmie Klub Stronnictwa Ludo- 
wego. 

Na posiedzeniu tem po dyskusji nad referatem b. po- 
sła Gralińskiego o polskiej polityce zagranicznej, dokona. 
no wyboru władz klubowych. 

Prezesem Klubu został poseł Róg, zarząd zaś wybra- 
no w dotychczasowym składzie. 

Jak słychać, zastanawiano się również nad taktyką 
Klubu w związku ze zbliżającą się sesią parlamentarną. 


Wczoraj, popołudniu powrócił do Warszawy z Drus- 
kienik po dwutygodniowym urlopie premier Prystor i ob- 
jął urzędowanie. 


OBRADY GRUP KOMISYJNYCH B. B. W. R. 


Wczoraj obradował szereg grup komisyjnych į regjo- 
nalnych, a mianowicie grupy: samorządowa, ochrony pra- 
cy, oświaty, regionalna wołyńska, lwowska oraz zarząd 
grupy ludowej. 

Na posiedzeniu grupy samorządowej pod przewodnic- 
twem senatora Dąmbskiego, a z udziałem wice-ministra 
Korsaka, dyskutowano w dalszym ciągu rządowy projekt 
ustawy o częściowej zmianie ustroju samorządu terytor- 
jalnego. 

Projekt noweli do ustawy o kasach chorych, zostanie 
zgłoszony do laski marszałkowskiej w drodze wniosku po- 
selskiego klubu B. B. W. R. Wice-minister Korsak zwrócił 


Postulaty rolnictwa w sprawie polityki cen 


Prezydjum Związku Organizacyj Rolniczych Rzplitej 4) że rolnictwo, ze względu na swoistą strukturę go- 
Polskiej, na posiedzeniu dnia 28 września r. b., powzięło | spodarczą, nie jest w stanie stosować metody kartelizacji, 
następujące rezolucje: podobnie jak to ma miejsce w produkcji przemysłowej, 
Związek Organizacyj Rolniczych Rzplitej Polskiej 

zwraca uwagę władz państwowych na konieczność kon- 

sekwentnej akcji w celu obniżenia cen artykułów monopo- 

lowych i skartelizowanych, celem dostósowania ich do po- 

ziomu cen produktów rolnych. Akcja ta, prowadzona 

w sposób stanowczy i energiczny, powinna jednak w za- 

stosowaniu do poszczególnych artykułów, uwzględniać 

odrębne warunki produkcji danej gałęzi przemysłu, wpływ, 

jaki dany przemysł wywiera na inne dziedziny produkcji, 

i jego rolę w całokształcie naszego życia gospodarczego. 

W szczególności, o ile idzie o przemysł cukrowniczy, 

pamiętać należy, że rolnictwo jest w wysokim stopniu za- 

interesowane zarówno w uzależnionej od ceny cukru cenie 

buraka cukrowego, jak i w utrzymaniu możliwie najwięk- 

szego areału plantacyj buracżzanych, gdyż uprawa buraka 


STOSUNEK DO CEN KARTELOWYCH. 

Zważywszy: 

1) że walka z kryzysem rolniczym polegać winna na 
stosowaniu środków, zmierzających do podniesienia cen, 
osiąganych przez rolnika za sprzedawane produkty rolne, 
jak i obniżenia kosztów produkoji i kosztów utrzymania 
rodziny rolnika, 

2) że w kosztach tych poważną pozycję stanowią wy- 
datki na zakup artykułów monopolowych i skartelizowa- 
nych, których ceny utrzymują się na poziomie niewspół- 
miernie wysokim w porównaniu z cenami produktów rol- 
niczych i wytworów przemysłów nieskartelizowanych, 

3) że Środki, stosowane dla podniesienia cen produk- 
tów rolnych, nie doprowadzają ze względu na ograniczone 
środki finansowe państwa, tych cen do poziomu, któryby | cukrowego wywiera wysoce dodatni wpływ na i 
wystarczył na pokrycie wydatków gospodarczych i dawał | kultury rolnej i wysokość zbiorów innych ziemio łodó, z 
możność regulowania należności podatkowych, , świadczeń | Obniżanie ceny cukru w obecnych warunkach dy. i 
socjalnych i zobowiązań wobec wierzycieli. tego artykułu na rynkach międzyma odas odh. bę s. sy 


Nr. 272 


„DZIEŃ POLSKU, 2 października 1932 r. 


nienotowanego dawniej poziomu, siłą rzeczy prowadzi do 
obniżenia ceny buraka i Skurczenia obszaru uprawy tej 
rośliny, a więc uderza bezpośrednio w ogromną ilość war- 
sztatów rolnych, dla których. produkcja buraków cukro- 
wych stanowi poważną, a nieraz najpoważniejszą pozycję 
dochodową. Zniżka cen cukru nie prowadzi zatem w osta- 
tecznym wyniku do usunięcia nienormalnej rozpiętości po- 
między. cenami produktów rolniczych, a cenami artykułów 
monopolowych i skartelizowanych i nie usuwa wynikają- 
cego stąd upośledzenia rolnictwa, Rozpiętość ta może 
być zmniejszona, względnie usunięta wtedy, gdy akcja ob- 
` niżenia cen będzie przeprowadzona w taki sposób, aby 
zniżka cen produktów przemysłowych, nabywanych przez 
rolników, nie prowadziła jednocześnie do zniżki cen Su- 
rowców, przez rolnictwo produkowanych. 


POLITYKA ZBOŻOWA. 

Stwierdzając: 

1) że ceny zbóż i innych produktów rolnych spadły 
do poziomu, przy którym zredukowane niepomiernie do- 

` chody warsztatu rolnego nie -dają rolnikowi możności re- 
gularnego płacenia obowiązujących go należności podat- 
kowych, świadczeń socjalnych i zobowiązań wobec wie- 
rzycieli, 

2) że w tych zh ogromna większość warszta- 
tów rolnych, uwzględniając ich obecne obdiużenia, zamknie 
bieżący rok gospodarczy mniej lub więcej poważnym „de- 
ficytem, 

3) że w konsekwencji nastąpi pogłębienie kryzysu tol- 
nego, dalszy zanik zdolności nabywczej i wyczerpanie fi- 

i nansowe ludności rolniczej, 

* Związek Organizacyj Rolniczych ` Rzplitej Polskiej 
uważa za swój obowiązek zwrócić uwagę władz państwo- 
wych na groźne następstwa pauperyzacji wsi dla cało- 
kształtu naszego życia gospodarczego i społecznego, na 

' naglącą konieczność zastosowania odpowiednich środków 
zaradczych, przedewszystkiem zaś na wykonanie postula- 
tów, uchwalonych przez konferencję rolniczą -w -dniach- 10 
ill czerwca r. b. w zakresie. polityki zbożowej.  Reali- 
zacja tych postulatów doprowadziłaby niewątpliwie do 
podniesienia cen zboża, a tem samem do poprawy obecnej, 
wręcz rozpaczliwej sytuacji. 


Sprawa obniżenia ceny 
cukru i buraków cukrowych 


Związek Zawodowy Cukrowni b. Królestwa. Polskie- 
go, Wołynia, Małopolski i Śląska nadesłał nam komunikat 
następujący: 

W związku z dokonaną obniżką ceny cukru na rynku 
wewnętrznym niektóre organy prasy stołecznej i prowin- 
cjonalnej (a między niemi i „Czas“ krakowski), prawdo- 
podobnie przez nieświadomość, wypowiadają twierdzenie, 
jakoby przemysł cukrowniczy postanowił cały ciężar tej 
„obniżki przerzucić na plantatorów, przez redukcję cen za- 
kontraktowanego surowca buraczanego i że w ten sposób 
obniża ceny cukru ma jakoby dotknąć nie cukrownie, lecz 
rolnictwo, plantujące buraki. 

Takie najzupełniej błędne przedstawienie sprawy i do- 
wolne wnioski, obałamucające opinję publiczną, wymagają 
sprostowania. 

Związek Zawodowy Cukrowni b. Królestwa Polskiego, 
Wołynia, Małopolski i Śląska uważa za konieczne wyia- 
śnić, co następuje: 

1) zarówno umowa ramowa, uzgodniona z organiza- 
cją plantatorów, jak i indywidualne kontrakty poszczegól- 
nych cukrowni, zawierane z rolnikami na dostawy buraków 
na kampanje roku 1932/33, przewidują zmianę ceny bura- 
ków w stosunku 1/16 części różnicy ceny cukru, co w da- 
nym wypadku, przy: obniżce ceny cukru © 20 zł., stanowi 
zł. 1.25 na kwintalu buraków; : 

2) mając prawo z ustalonej w umowie ceny zł. 5,35 
za kwintal buraków potrącić wyżej wspomniane zł, 1-25, 
cukrownie zrzeszone w Związku Warszawskim, pod naci- 
skiem rządu, zgodziły się na potrącenie tylko 70 groszy 
na kwintalu buraków, co w przeliczeniu stanowi zaledwie 
zł. 4,70 na kwintalu cukru pozostałą różnicę obniżki ceny 
cukrownie przyjmują na ciężar swoich rachunków. 

3) w ten sposób z dokonanej na rynku krajowym ob- 
niżki ceny cukru, wynoszącej 20 zł. na kwintalu, zł. 15.30, 
czyli 76 proc. przypadnie na ciężar cukrowni, a rę zł. 
4,70, czyli 24 proc, poniosą plantatorzy; 

4) żadne pertraktacje Związku Cukrowni ze Związ- 


ken Plantatorów nie były i nie są prowadzone w powyż-: 


szej sprawie, albowiem podana redukcja ceny buraków, 


wynikająca z obniżki ceny cukru, już przed paroma ty- 


godniami została zosia na skutek ingerencji czynników 
warka: 


"JÓZEF JANKOWSKI 
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u autora Polna 32 m. 2a, tel, /8.83-30 - 


„WIE MACHT MAN DAS" 


W artykule wstępnym zatytułowanym: „Proszę, bła-, 
gam o kontrargumenty” p, Cat. w „Słowie Wileńskiem* 


czająca się, jak dotychczas, do akcji ściśle obronnej, nie 
| zdobyła się, bądź co bądź, na prowadzenie, własnej czyn. 


(Nr, 108) strzeszcza w pięciu punktach swoją tezę 0 ko- | nej polityki, To jest pewne. Pewnem jest również, że każ- 


nieczności porozumienia się Polski z Niemcami, Teza ta, 
mojem zdaniem, w założeniu swojem zupełnie słuszna, wy» 
maga jednak bardzo Ścisłej analizy, aby ją móc postawić 
z tą arbitralną pewnością, z jaką to gzyni szanowny autor. 

Tak tedy p. Cat zapytuje po pierwsze: „azali nieprawdą 
jest, że nie można liczyć na żadne wewnętrzno-europejskie 
powikłania o charakterze wojennym? Azali nieprawdą jest, 
że zwłaszcza we Francji każde nowe wybory, jako jedyny 
rezultat przynoszą wołanie olbrzymiej większości Francu- 
zów: my chcemy pokoju?“ 

Pierwsza część tych dwóch, nieco sztucznie z sobą 
związanych w jedną całość tez, ujęta jest w sposób niezu- 
pełnie dla czytelnika przejrzysty. Pytanie jest postawione 
w ten sposób, że wypadałoby z niego twierdzenie, iż nie 
można liczyć na żadne wewnętrzno.europejskie powikłania 
o charakterze wojennym, 

Ale, czyż naprawdę na takie powikłania liczyć, a raczej 
liczyć się z ich możliwością nie można? Tu, mojem zda- 
niem, leży cały sens zagadnienia, Jeśli bowiem nie możemy 
liczyć stę z możliwością wojennych powikłań wewnątrz 


„de zbliżenie do Francji, powoduje u Niemców napady więk- 
"szej agresywności w stosunku do nas, ale, czy to ma być 


koniecznie skutkiem wadliwości sojuszu, czy też jest pro- 
stym i naturalnym odruchem szczutego zwierzęcia, które z 
tem większą zażartością odgryza się w jedną stronę, kiedy 
nie czuje kłów z drugiej, 


A dość jest choćby pobieżnie śledzić za prasą niemiec- 
ką, aby się przekonać, że w opinii własnej Niemcy są wła. 
śnie tem poszczutem zwierzęciem, które za wszelką cenę 
pragnie wyrwać się z matni. 

Z trzecią tezą p. Cata polemizować nie będę. Że sy- 
tuacia geograficzna Polski pomiędzy młotem niemieckim 
a kowadłem bolszewickiem jest mewygodną i przynosi 
„nieobliczalne straty“ chociażby ze względu na koniecz- 
ność kosztownych, a bardzo forsownych zbrojeń, na to 
| każdy myślący Polak zgodzić się musi. Ale „quasi wo- 
Hera rola“ jaka nam z tego tytułu, a nie z powodu so- 
juszu z Francją przypadła, jest tu skutkiem, a nie przy- 
,czyną, musimy ją więc stanowczo na bok usunąć. Zresz= 
| tą, rygor wojenny w jakim z konieczności żyć musimy, 
|jeżeli stanowi poważny ciężar dla naszego narodowego 


Europy, równałoby się to stwierdzeniu faktu doskonałego budżetu, przynosi nam w kompensacie dyscyplinę wojsko- 
bezpieczeństwa, a do tego chyba w chwil; obecnej bardzo | wą której naród polski bardziej może od innych potrze- 


jeszcze daleko. 

Że większość WS śle 2 łaknie RSL — Bao to 
prawda oczywista, przeciwko której chyba nikt protesto- 
wać nie zamierza. W. tem pragnieniu pokoju. Francuzi, 
zresztą, nie są odosobnieni j z wyjątkiem może jednych 
Niemiec, wszystkie ludy europeiskie i wszystkie rządy 


pragną pokoju j stabilizacji pokoju na okres czasu jaknaj- ; 


dłuższy, a, jeśli usuniemy na bok hałaśliwą propagandę | 
odwetową: bardzo, niestety, ruchliwych i przedsiębior= | 
czych czynników junkierskich, to j w Niemczech samych 
większość opinii opowiedziałaby się prawdopodobnie za 
utrzymaniem pokoju, czy jednak tego rodzaju nastroje 
przesądzają o losie wojny. Mam wrażenie, że nie. 


W drugim punkcie p. Cat mówi o odrębności stosun- 


buje. 


Natomiast zaprzeczyć muszę stanowczo, aby ta „quasi 
wojenna rola“ przysporzyła nam wielkich trudności w u- 
zyykiwaniiii kredytów zagranicznych, W tym względzie 
rolę decydującą odegrała nasza gospodarka społeczna, a 
| więc: reforma rolna, ubezpieczenia społeczne i system po- 
datkowy, które razem wzięte, sprawiają, że niema w Pol- 
| sce takiej hypoteki, któraby dawała wierzycielowi względ= 
| ną przynajmniej gwarancję wypłacalności, a w tych wa- 
| nińkach żaden kapitał, a tem mniej obcy, nie może dążyć 
do poważniejszych w Połsce inwestycyj. Wszystko reszta 
— to już względy uboczne, na które niebezpiecznie nawet 
się oglądać, gdyż mogą przesłonić widok prawdziwego zła, 
tego zła, które od nas wymaga jaknajprędszego i jaknaj- 


Na to z pewnością i p. Cat ze mną się zgodzi. 


ków Francji i Polski do Niemiec: „Francji są pokojowe, | pilniejszego leczenia. 


my jesteśmy stale napastowani* pisze i dalej twierdzi, że 
„im lepsze są stosunki francusko-niemieckie, tem gorsze 
są stosunki niemiecko-polskie* į konstatuje, że „bez posia. 
danta Polski, jako wiernego sojusznika, Francja nie mogła- 
by prowadzić tak pokojowej polityki wobec Niemiec, ja- 
ką prowadzi od kilku lat, bo byłoby to dla niej niebezpie. 
czne“, 

Tutaj musimy wogóle całą tezę zaopatrzyć conajmniej , 
poważnym znakiem zapytania. Że sojusz z Polską jest po- 
trzebny Francji dla jej bezpieczeństwa, tak jak odwrotnie 
sojusz z Francją jest konieczny w obecnej chwili Polsce, 
to mi się wydaje zupełnie pewnem. Czy jednak pokojo- | 
wość polityki francuskiej wypływa z poczucia bezpieczeń- 
stwa z powodu sojuszu z Polską, jest to conajmniej wą- 
tpliwe. 

Działają tu przedewszystkiem pokojowe nastroje, któ- 
rych istnienie autor sam stwierdza w punkcie pierwszym. 
Działa tu również całe nastawienie polityki francuskiej, 
która od czasów -Brianda szła stale po linji ustępstw w | 
stosunku do Niemiec w nadziei zwalczania tą drogą odwe- | 
towych tendencji niemieckich. Czy droga ta prowadzi do. 
celu, to znów inna sprawa, musimy jednak stwierdzić, że 


została ona obrana z przyczyn następujących: 1) z we- 


wnętrznego wyczerpania wojną samych Francuzów; 2) ze | 
zrozumienia niewykonalności niektórych klauzul traktatu 
Wersalskiego; 3) ze sprzeciwu, z jakim Francja spotykała 
się zawsze ze strony mocarstw, a specjalnie ze strony.: 
Anglii w chwilach, kiedy w stosunku do Niemiec zamie. 
rzała występować energicznie. Przypomnijmy sobie yno 
stanowisko Anglji w chwili zajęcia przez Francję zagłę- 
bia Ruhry, wspomnijmy nastawienie pokojowe Ligi Naro- 
dów i pakt Kellogga į doidziemy 


kolwiek państwu wyłamać się z pokojowej rutyny, która 


być może wcale nie prowadzj do utrzymania pokoju, któ. | 


ra jednak z konieczności adoptowaną być musiała w oba- 
wie większego zła z chwilą przegrania Wersalskiego po-.| 


koju. Sojusz z Polską przywraca do pewnego stopnia za- |w sprawie zbrojeń niemieckich. 


grożoną wadliwym traktatem równowagę sił į odwleka na | 


Czwarta teza p. Cata brzmi, jak następuje: „jedy» 
nem wyjściem z sytuacji byłoby pokojowe współżycie z 
Niemcami na podstawie dzisiejszego status quo terytor- 
jalnego, czas dla rokowań w tym względzie jest wtedy 
|odpowiedni, kiedy Niemcy są pogrążane w kłopotach, a 
dojść do porozumienia z Niemcami trudniej jest nam dzi- 
siaj, niż było lat temu siedem, a za rok będzie trudniej, 
niż jest dziś”, 


Jeżeli w zupełności zgodzić się muszę na EEan 
część tak przedstawionej tezy, a mianowicie, że w inte- 
jresie naszym byłoby pokojowe współżycie z Niemcami 
tta podstawie terytorjalnego status quo, to jednak muszę 
lja zaopatrzyć bardzo poważnem zapytaniem, a mianowi- 
cie, jak sobie autor wyobraża dojście do pokojowego po- 
rozumienia z Niemcami na podstawie terytorjalnego Sta» 
tus quo, kiedy cała powojenna polityka Niemiec, zgodne 
dążenie całego niemieckiego narodu polega właśnie `na 
zniweczeniu tego status quo i na dążności do przywró- 
cenia naszym kosztem Starych granic cesarstwa, Jak tu 
(nawiązywać pertraktacje z partnerem, który wogóle z 
(nami gadać nie chce, chyba jedynie po to, aby żądać 
'zwrotu trzech (bo wyraźnie trzech) dzielnie: Pomorza, 
Śląska i Poznańskiego, których przecie ani my oddać mo- 
żemy, ani chcemy. Co będzie w przyszłości, to 
| oczywiście, przewidzieć trudno; przyszłość ta zresztą, w 
| wielkiej mierze od nas samych zależy. Jestem jednak 
(zupełnie i najgłębiej przekonany, że przynajmniej od lat 
„sledmiu zrobiliśmy wszystko, cośmy uczciwie zrobić mo- 

gli dla doprowadzenia do pokojowego współżycia z Niem- 


(cami i że, jeżeli cel nie został osiągniętym, winy w tem 


„nie należy szukać po naszej stronie, Szanowny autor z 


| pewnością przyzna mi słuszność, jeśli przypomni sobie na- 


łatwo do przekonania, | 7o długoletnie pertraktacje o zawarcie: traktatu handlo- 
że w istniejących stosunkach trudno jest wogóle jakiemu- | 


'wego, ustępstwa na któreśmy wtedy poszli i to, że pomi- 
mo tych ustępstw traktat ten z winy Niemiec nigdy w ży» 
cie wprowadzonym nie został. 


| W świetle zaś powyższego upada sama. przez stę te- 


iza zawarta w punkcie piątym, co do naszego stanowiska 
Czy mieliśmy. zgłosić 
nasze desinteressement w tej sprawie, wiedząc zgóry, że 


pewien czas przynajmniej możliwości wojenne, nie jest je- | zbrojenia te przeciwko nam są zwrócone w pierwszym 


dnak tą niewzruszoną opoką, na której mogłaby Francja 
budować swoją pokojową politykę w stosunku do Niemiec, 
a przynajmniej budować ją wyłącznie na 
egoistycznych, gdyż cała wartość sojuszu polegać może | 
jedynie na utrzymaniu równowagi sił, a więc bezwzględ- 
nego bezpieczeństwa obu stron kontraktujących. Czy we 


Francji zdają sobie z tego dokładnie sprawę, to znów inne mniej gorąco niż p. 


pytanie i możnaby dyskutować na ten temat, 


rzędzie? 
(wet „pokojowa“ Francja możliwości tych ustępstw nie u- 
przesłankach | 


My mieliśmy iść na ustępstwa tam, gdzie na- 


| znaje? Ale w takim razie, jakżebyśmy mogi zarzucać 
jej tẹ pokojowość? 

-Mam pewność, że kierownictwo naszej polityki zagra- 
nicznej spoczywa obecnie w. rękach ludzi, którzy nie 
Cat pragną osiągnąć modus vivendi z 


zwłaszcza naszym zachodnim sąsiadem, Sam tego pragnę również 


gdy się skonstatuje niezaprzeczone fluktuacje w opinii jnajgoręcej i w tem z pewnością nie różnimy się z Szano- 
francuskiej, fluktuacje, które jednak nie wpłynęły dotych= | wnym autorem. Ale jak to osiągnąć? Jest to zasadnicze 
czas ma zasadnicze wytyczne francuskiej polityki, Trzeba pytanie, na które chciałbym usłyszeć odpowiedź pana Ca- 
jednak w tym wypadku wziąść pod uwagę doskoriałość | ta, bez niej bowiem tezy jego pozostaną czystą spekulacją 
propagandy niemieckiej, która opinię francuską urabią | w próżni, 


stale i wytrwale, podczas, gdy nasza propaganda, grani: OLD GENTLEMAN 


„DZIEŃ POLSKU, 2 października 1932 r. 


CZARNA KSIĄŻKA LITERATURY POLSKIEJ 


Instytut gospodarstwa społecznego na podstawie an- 
kiety związku zawodowego literatów polskich, opracował 
bardzo ciekawą publikację p. t. „Życie į praca pisarza pol- 
skłego”, Książka ta kładzie ostateczny kres złudzeniom, 
jakie żywi ogół czytających o sytuacji materjalnej pra- 
cowników pióra. Pod tym względem bowiem wytworzyły 
się u nas najfatalniejsze pojęcia. Istnieje wprawdzie nieje- 
den komunat o nędzy literackiej, o głodowych į galopują- 
cych suchotach poetów, lecz nikt ich serjo nie bierze, za- 
liczając podobne powiedzonka do literatury, Dobre wa- 
runki, w jakich znajduje się w Polsce zaledwie kilku pł. 
sarzy, a mające swe źródło przeważnie poza pracą zawo- 
dową, zostały niejako zryczałtowane i rozciągnięte na ogół 
piszących. Czytelnikowi poprostu trudno sobie wyobrazić, 
aby ceniony powieściopisarz, lub subtelny poeta nie miał 
częstokroć na oblad, lub zapłacenie komornego. 

Piękne te złudzenia + w dodatku tak straszliwie mylne, 


ułożone | zebrane na podstawie ankiety, a obrazujące ka- 
tastrofalne wprost położenie materjalne į zarobkowe ludzi 
płóra, Wprawdzie ankieta nie objęła (z ich winy) wszyst- 
kich naszych pisarzy, lecz z materjału nadesłanego przez 
198 łatwo odtworzyć sobie całokształt, Przecież tych 198 
nie należy do wyjątków, ©dchylenia wśród pozostałych 
mogą być minimalne. 

I oto stajemy wobec faktu wprost nieprawdopodobne. 
go. Literatura w Polsce, jest zawodem najgorzej płatnym, 
a zarobki pisarzy wprost zarobkami nędzarzy. Ankieta 
wykazuje jasno, że przeciętny zarobek pisarza naszego 
wynosi około 160 zł, miesięcznie brutto! Sumę taką zara- 
bla jednostka, oddająca społeczeństwu najlepsze swoje 
wartości — talent, mózg i serce, 

Jest to dochód, odpowiadający zarobkowi najgorzej 
płatnego urzędnika, lub ministerjalnego woźnego, których 
praca w żadnym wypadku nie da się porównać z pracą 
twórczą. Tak wynagradzani są ludzie, uważani za lumina- 
rzy narodu, jego ozdobę i chlubę, których się czci po 
śmierci wspaniałymi pogrzebami, pamiątkowemi tablicami, 
popiersiami į akademjami. 

Rzecz prosta, że żyć z tego nie można. Siłą faktów 
literatura stać się musiała zajęciem ubocznem, uprawia. 
nem .w godzinach wolnych od innych zajęć, Nie potrzeba 
dowodzić, że stan tego rodzaju nie odbija się korzystnie 
na ogólnym dorobku. Pisarz, szukałący dodatkowych, a ra- 
czej podstawowych zarobków, nigdy nie jest w stanie 
dać tego z słeble, coby mógł, gdyby wyłącznie | całko- 
wicle oddał się pracy twórczej. Literaci więc pracują jako 
dziennikarze, nauczyciele, wyjaławiają się przy urzędni- 
czych błurkach, słowem chwytają każdego sposobu zaro. 
bkowania, 

Książka, opracowana na podstawie ankiety, jest po- 


rozwiewają całkowicie suche cyfry i tablice statystyczne, 


nurym dokumentem barbarzyństwa | ciemnoty współcze- 
snego życia, Czytelnictwo w niepodłegłej Polsce nietylko 
nie zwiększyło słę, ale przeciwnie skurczyło. Ogólne zu- 
bożenie inteligencji, oraz supremacja warstw, którym Wy= 
starcza kino, niski poziom wychowania umysłowego i psy” 
choza sportowa, są czynnikami, zabćjającymi książkę | 
spychającymi jej twórcę do kasty zarobkowych parjasów. 
Bardzo trafnie ujmuje to zagadnienie w przedmowie do 
książki prof. Krzywicki: 

„Warszawa figuruje w statystyce, jako wielkie miasto 
o przeszło milionie mieszkańców. I ten miljon wywiera 
swe skutki, gdy chodzi o rozmiary sieci wodociągowej lub 
tramwajowej, o ruch kołejowy, o transporty produktów 
spożywczych. Ale w stosunku do książki zamiast miljo- 
nowego miasta, istnieją dwie różne Warszawy, posługu- 
iące się innym językiem i mające odrębną prasę oraz od- 
rębne nakłady książkowe. Pisarze nasi pokutują wła- 
śnie za sprawą tej niskiej poiemności rynku wydawni- 
czego“, 

Ankieta obejmuje najdrobniejsze nawet zagadnienia | 
okoliczności, mogące odtworzyć całokształt doli, a raczej 
niedoli pisarskiej w Polsce. Osobny rozdział poświęcono 
wydawcom i należy on do najsmutniejszych ustępów w 
książce, Okazuje się, że dla większości wydawców wy- 
wiązywanie się ze swoich zobowiązań i dotrzymywanie 
umów, jest elastyczną fikcją — a literat blałym  murzy- 
nem, przeznaczonym do krańcowego wprost wyzysku, za= 
równo jako twórca oryginalny lub tłumacz, Tabela ho- 
norarjów, otrzymywanych za książkę wykazuje cyfry, któ- 
re byłyby wprost groteskowe, gdyby w ich niemej wy- 
mowie nie krył się tragizm nędzy życiowej. Przeciętne 
wyrtagrodzenie waha się od 300 do 1.250 zł., będąc zapłatą 
za kilka miesięcy, albo i dłużej intensywnej 1 twórczej 
pracy. Na 198 pisarzy zaledwie czterech otrzymało hono- 
rarjum przewyższające 5.000 zł. Jakżeż w zestawieniu 
fantastycznymi wydają się zarobki poczytnych pisarzy za- 
granicznych, Dola pisarza polskiego nigdy nie była świe» 
tna. Obecnie jest katastrofalna, tem więcej, że spadek 
honorarjów wynosi przeciętnie 50%. W  beletrystyce 
45.8%, w poezji 46.8%, a w twórczości dramatycznej aż 
91.3%! Są to cyfry wprost zatrważające, 


Książka odsłania i inne bolączki pisarza polskiego, 
niemniej ważne i zasadnicze. Warunki mieszkaniowe j, 
powiedzmy, laboratoryjne. Jeśli chodzi o oddzielny po- 
kój do pracy, to z pisarzy biorących udział w ankiecie, 
większość nie posiada go całkowicie, lub też nie odpowia- 
da on istotnym potrzebom. Pewien znany, a zmarły w 
czasie wojny powieściopisarz — pracował nocami w ła- 
zience, bo było to jedyne miejsce w szczupłem mieszkan= 
ku, gdzie mógł uciec przed dziećmi. I dziś wypadki tego 
rodzaju nie należą do wyjątków. Oto co pisze jeden z li- 
teratów: „Mam pokój do pracy, którego jednak nie mogę 


Nr. 272 


obronić przed najazdem dzieci, od których trudno wyma- 
zać, by stale przebywały w jednym pokoju*, 

Ciasnota mieszkaniowa pociąga gorsze jeszcze utrude 
nienie w pracy, Niemożność posiadania biblioteki, iub też 
korzystania z księgozbioru, którego niema gdzie pomieścić, 
a który częstokroć znajduje się na przechowaniu poza do- 
mem. Ciężkie warunki finansowe pogarszają technikę pra- 
cy, powodując ogromną stratę czasu. Większość nie mogąc 
nabyć maszyny do pisania, posługuje się plórem. W książ 
ce wymientony jest pewien autor, który bez maszyny prze- 
tłomaczył 247 powieści, kilkadziesiąt sztuk teatralnych ł 
mnóstwo książek dla dzieci, 

Słowem pisarz polski pracuje w warunkach najgor. 
szych, zarabiając znacznie mniej od niewykwałiiikowanego 
robotnika. Te smutne stosunki rzucają światło na poziom 
kulturalny społeczeństwa, nie interesującego się zupełnie 
swoimi twórcami, Żyjemy w epoce kompletnego przewarto. 
ściowania pojęć. Państwo, wydające miliony na wychowa- 
nie fizyczne 1 sportowe, nie uczyniło nic, aby złagodzić do- 


lẹ pisarza 1 Jakotako umożliwić mu pracę, Przewaga za- 


gadnień fizycznych, zepchnęła na płan ostatni zagadnienia 
kultury. Ideałem obywatela stał się nle intelektualista, lecz 
szeregowiec. Mobilizacja młęśni, przy równoczesnej dewa- 
luacji wartości twórczych, Zaznaczyć niepotrzeba, iż sy. 
stem tego rodzaju kształtowania społecznego, zemści się 
kiedyś dotkliwie. 

„Życie i praca pisarza polskiego“ odsłoniły jedną z 
najsmutniejszych | najbołeśniejszych stron naszego życia. 
Są ważnem ostrzeżeniem przed nlebezpieczeństwem, jakle 
grozi kulturze naszej, o ile warunki nie zmienią się zasad- 
niczo. Twórczość polska stacza się z zawrotną szybkością 
po równi pochyłej, nie pomna na wspaniałe tradycje minio. 
nych stuleci, | 

Naród bowiem żywy, bez twórców istnieć nie może. 
Pisarz musi mleć inne warunki życia, od tych, jakie od- 
stania ta jedyna w swolm rodzaju, lecz jakże tragiczna 
książka, Może stanie się ona hasłem do rewizji stosunków 
i poprawy czarnej doli pisarza polskiego, 

JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI. 


„Odsiecz Wiednia“ wraca do kraju 


W Monachium odbyła się dn. 27 września licytacja 
zbiorów dzieł, pozostawionych w spadku po księżnej Gi- 
zeli, oórce Franciszka Józefa, a żonie Leopolda Witiel- 
sbacha. Wśród dzieł sztuki, wystawionych na licytacji, 
szczególną wwagę zwracał na siebie obraz Józefa Brandta 
rozmiarów 3 na 1,50 mtr., przedstawiający „Odsiecz Wied- 
nia”, Obraz ten nabyty został przez dyr. Qiembarzew- 
skiego dla Muzeum Wojska w Warszawie I w najbliź- 
szych dniach powróci do kraju, 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


DWA ŚMIAŁE POSUNIĘCIA IPS'u. 


Łącznie z ogólnym kryzysem dotkliwy cios 
odniosła sztuka. Coraz bardziej usuwają się jej z 
pod nóg podstawy materjalne; przeżywa ona 
również kryzys, nietyle artystyczny, ile finanso- 
wy. Artyści zorientowali się szybko w niepo- 
myślnej sytuacji i zaczęli radzić nad sposobami 
wybrnięcia z niej. Chodziło przedewszystkiem o 
utrzymanie przy życiu instytucii artystycznych. 
W Warszawie jest ich dwie: Zachęta i Instytut 
Propagandy Sztuki. Utrzymanie stałej wystawy 
IPS'u jedynie z dochodów, jakie dają bilety wstę- 
pu, okazało się niepodobieństwem. Subsydja rzą- 
dowe zmalały do minimum, trzeba było więc po- 
myśleć o samopomocy. Rozważając nadtem, co 
najlepszy w dzisiejszych czasach dochód przy- 
nosi, doszli artyści do przekonania, że są to ka- 
wiarnie. 

Postanowili więc artyści urządzić kawiarnię 
w części IPS'u. Krok był śmiały, lecz konieczny. 
Na wojnie jak na wojnie, albo się uda albo prze- 
padniemy z kretesem. Jeśli się uda, to — mówio- 
no — utrzymamy instytut. utrzymamy związa- 
nych z nim artystów, nie damy upaść sztuce. 
Oczywiście, jako niefachowcy, przystąpili artyści 
z zupełnie inną metodą do dzieła, niż to czynią 
przedsiębiorcy. Zastosowali tę samą metodę, ja- 
kiej się muszą trzymać przy malowaniu obrazu. 
Przedewszystkiem materjał musi być pierwszo- 
rzędny, ułożenie kompozycyjne estetyczne i pięk- 
ne. I rzeczywiście stworzono kawiarnię estetycz- 
mą, pod. względem wyglądu zewnętrznego 
szczegółów i szczególików. Metoda ta zwycięży- 
ła, do kawiarni ludzie się tłoczą, a IPS. ma pienią- 
dze na finansowanie właściwych swoich celów, 
‘na urządzanie wystaw, na szerzenie wśród ogółu 
zmiłowania do sztuki i na kształcenie estetyczne 
społeczeństwa. 


Drugim Śmiałym posunięciem |IPS'u było 


urządzenie obecnej wystawy, składającej się z lcinnym rysunkiem, z dziecinną sztuką. W identy-' 


dwóch działów: wystawy dziecka i wystawy dy- |fikowaniu tych dwóch rzeczy leży wielki błąd 
letantów pod hasłem „szukamy nowych talentów“. | dzisiejszych poglądów artystycznych. 


Wystawy te poniekąd dały odpowiedź na wiele 
męczących pytań, związanych z zastosowaniem 
dzisiejszych pojęć w dziedzinie sztuki. Wystawa 
dziecka pokazała, że istnieją w człowieku od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa tendencje do graficz- 
nego wyrażania pewnych pojęć, pewnych stanów 
psychicznych, powstałych, bądź to pod wraże- 
niem wzrokowem, bądź też obrazów, powstałych 
w wyobraźni. 

Wystawa dziecka zawiera przeważnie ry- 
sunki, wyrażające wrażenia wzrokowe. Niema tu 
prawie wcale rysunków, powstałych z czystej 
wyobraźni. Rysunki te bowiem mają charakter 
czysto symboliczny, są często poprostu znakiem 
graficznym i dlatego uważane są przez starszych 
za niemądre, za nic nieznaczące. Starsi uznają 
jedynie rysunki dzieci zbliżone do natury, naśla- 
dujące jej formy. Pod tym względem wystawa ta 
ujawniła wiele rysunków, choć w formie bardzo 
prymitywnych, lecz pełnych charakteru. Były 
tam rysunki, gdzie jedną intuicyjną kreską wydo- 
byty był charakter konia w galopie lub pędzące- 
go piechura. Czy z tych młodych talentów będą 
z czasem artyści, o tem trudno jest sądzić. Zwy- 
kle talenty te rozpływają się w ciągu dalszego 
życia jednostki, giną z powierzchni załane bądź 
to praktyczną nauką, bądź zajęciami zawodowe- 
mi. Bardzo rzadko talent dziecka doprowadzony 
jest do twórczości artystycznej. Twórczość przy 
talencie wypływa z jakiegoś nakazu wewnętrzne- 
go, który stwarza niezłomną wolę do pracy arty- 
stycznej. Qienjusz jest do pewnego stopnia wyni- 
kiem bezgranicznej cierpliwości i woli, idącej 
bezwzględnie w raz obranym kierunku. 

Bądź co bądź wystawa dziecka o ile jest nie- 
zmiernie zajmująca pod względem psychołogicz- 
nym, to pod względem artystycznym nie wnosi 
nowych pierwiastków, i jest dowodem, że prymi- 
tywizm w sztuce nie jest równoznaczny z dzie- 


Wystawa p. t. „Szukamy nowych talentów, 
dzieli się na dwie grupy — na prace t. zw. dyle- 
tantów i prace uczniów szkół malarskich. Podob- 
no nadesłano na tę wystawę 3.500 obrazów. Za- 
pewne dobrze się stało, że wystawiono zaledwie 
pewną część nadesłanych eksponatów, bo i tak wy- 
stawy te mają znów raczej znaczenie pedago- 
giczne. Specjalnie interesujące są obrazy malowa- 
ne w szarych brązowawych tonach przez szewca 


z zawodu. Są to bardzo ciekawe kompozycje na ` 


różne tematy, zdradzające rzeczywiście wielki 
talent malarski, a co najważniejsza talent bardzo 
samoistny. Obrazy te nie uwzględniają zupełnie 
trójwymiarowości, nie są widziane i malowane 
perspektywicznie, lecz są symboliczną kompozyc- 
ją umieszczoną na płaszczyźnie. Psychika arty- 
styczna tego malarza jest wprost zadziwiająca — 
cały renesans i realizm, całe pięć wieków malar- 
stwa europejskiego nie istnieją dla niego, lecz 
równocześnie nie jest on w swej psychice śred- 
niowiecznym, a raczej zbliża się do niektórych 
malarzy indyjskich. 


Obrazy tak bardzo w Paryżu cenionego 
celnika Rousseau są wobec dzieł tego szewca 
dziecinnemi malowidłami, gdyż obok pewnego 
prymitywizmu posiada on dojrzałość duchową, 


pozwalającą mu na pogłębianie tematu. Odkrycie: 


tych obrazów jest wielką zasługą iniciatorów wy- 
stawy. Doskonałe, lecz mniej oryginalne są obra- 
zy jak „Pochód rewolucyjny“, tryptyk „Kryzys 
gospodarczy“, jest kilka również niezłych drze- 
worytów, lecz naogół dyletanci naśladują sztukę 
bądź realistyczną, bądź też impresjonistyczną, 
oczywiście z mniejszą umiejętnością 1 smakiem. 
Prace uczniów szkół malarskich naogół są bardzo 
przeciętne zarówno pod względem talentu jak i 
usiłowań artystycznych. 


Franciszek Siedlecki, 


Nr. 272 


Z LITERATURY ! SZTUKI 


POLONICA ZAGRANICĄ 


„DZIEŃ POLSKI“, 2 października 1932 r. 


WYPOŻYCZALNIE OBRAZÓW 


Amerykańskie stowarzyszenie artystów - malarzy 
„Oregon Society of Artists“, postanowiło otworzyć wypo- 


Ukazała się po- niemiecku powieść J. Conrada „Złota życzalnię obrazów, urządzoną nawzór czytelni. Każdy 


Strzała“, w przekładzie p. Mac Calman. Krytyka przyjęła 
„Złotą Strzałę* entuzjastycznie. 


Na półkach księgarskich w N.-Jorku ukazała się w 
wydaniu Appletona ciekawa książka b. członka eskadry 
Kościuszkowskiej, por. Murray „Wings over Poland“ 
(„Skrzydła nad Polską“). Książka opisuje epopeję lotni- 


ków amerykańskich w Polsce podczas najazdu bolszewic- | 


kiego. - 
Znany poeta polsko-amerykański Edmund Kowalewski 


wydał zbiórek poezyj p. t. „Deaf walls“. 


ka x . * 


We florenckiem czasopiśmie „Eclectica“ pojawił się 


artykuł pióra publicysty Karola Verdianiego, poświęcony | 


twórczości Zofji Stryjeńskiej. Autor twierdzi, że twór- 
czość naszej rodaczki będzie miała znaczny wpływ na 
kształtowanie się sztuki europejskiej. 


ODZNACZENIE MAETERLINCKA 
Premjer Herriot złożył prezydentowi Lebrun dekret 
o nadaniu słynnemu powieściopisarzowi belgijskiemu, Mau- 
rycemu Maeterlinckowi, Wielkiego Krzyża oficera Legji 
Honorowej. 


EMIL ORLIK 

‘Zmarł w Berlinie profesor Emil Orlik, Czech z pocho- 
dzenia, znany malarz, grafik, litograf i ilustrator. Prof. 
Orlik celował również w akwafortach i miedziorytnictwie. 
Medale jego dłuta, a szczególnie medale, przedstawiające 
„Bacha, Beethovena, Michała Anioła ; Briicknera, są praw- 
dziwemi arcydziełami. Najbardziej lubianą jednak przez 
„Orlika dziedziną sztuki było malarstwo. Orlik spędził dłuż- 
„szy czas w Japonii i obrazy, które przywiózł z podróży 
„po dalekim  Nipponie, należą do najudatniejszych dzieł 
przedwcześnie zmarłego artysty. 


Z MUZEÓW WŁOSKICH 
„ Rząd włoski nabył za 5 milionów lirów obraz Gior. 
giona „Burza”, który dotychczas stanowił własność księ- 
cia Alberta Giovanelli. „Burza“ wzbogaci wenecką Gal- 
leria de I'Arte, Suma ofiarowana za obraz Giorgiona, była 
największym wydatkiem, jaki rząd faszystowski uczynił 
dotąd na zakup dzieła sztuki. 

Florenckie muzeum Bargello, poniosło ostatnio ogrom- 
ną stratę. Mianowicie skradziono z tego muzeum medal 
złoty dłuta Pisanelli'ego, przedstawiający Jana VII Paleo- 
loga. Wartość tego medalu, oceniając tylko złoto nań zu- 
żyte wynosiła 14 tysięcy lirów. 


abonent będzie mógł wypożyczyć sobie na przeciąg mie- 
siąca obraz, który mu się najbardziej podoba. „Oregon 
Society of Artists“ pragnie, w ten nieco dziwny, sposób, 


szerzyć zamiłowanie do dzieł sztuki. Klienci tej wypoży* 
czalni będą się, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
rekrutować z pośród nowobogackich, którzy urządzając 
przyjęcia, będą chciel! zadziwić swych gości, ilością i war- 
tością wiszących w ich apartamentach obrazów, lub też 
z pośród oryginałów, uważających, że patrzęnie ciągle na 
te same obrazy jest nudne. 


Teatr artystów 


W połowie października r. b. nastąpi w Warszawie, 
|przy ul, Karowej nr. 18 otwarcie nowego teatru drama- 
tycznego, który nosić będzie nazwę: „Teatr Artystów“. 
Nazwa ta ustalona została przez wybrany ad hoc Sąd 
konkursowy. l 

Teatr przy ul. Karowej ma 1700 miejsc, będzie naj- 
większym i przez to najtańszym przybytkiem sztuki 
w Warszawie, gdyż ceny biletów wynosić będą od 50 gr. 
do 5 zł. Miejsca dla widzów są bardzo wygodne i roz- 
mieszczone amfiteatralnie w ten sposób, że z najtańszego 
miejsca widzieć można doskonale całą scenę. 

Zespół „Teatru Artystów“ tworzą p. p. Krystyna An- 
kwiczówna, Seweryna Broniszówna, Marja Dąbrowska, 
Marja Gella, Helena Gromnicka, Zofja Gryf-Olszewska, 
Alima Halska, Irena Horecka, Stefanja Jarkowska, Halina 


Skrobecka, Celina Srogowiczówna, Helena Sulima, Krysty- 
na Zelwerowiczowa. Wiktor Biegański, Mieczysław Boro-' 
wy, Robert Böhlke, Tadeusz Chmielewski, Stanisław Dą- 
browski, Tadeusz Frenkiel, Mieczysław Gielniewski, Józef 
Grodnicki, Kazimierz Justjan, Ziemowit Karpiński, Józef 
Kempa, Kazimierz Kijowski, Jan Kreczmar, Wacław Ku- 
charski, Stanisław Kustowski, Tadeusz Laskowski, Juljusz 
Łuszczewski, Leon Łuszczewski, Zygmunt Regro, Bole- 
sław Rosłan, Janusz Snay, Włodzimierz Śmieszko, Stani- 
sław Stanisławski, Edmund Szafrański, Marjan Wyrzykow= 
ski, Aleksander Zelwerowicz. i 

Reżyserować będą: Wiktor Biegański, Stanisław Dą- 
browski, Zygmunt Nowakowski, Stanisław Stanisławski, 
Aleksander Węgierko, Aleksander Zetwerowicz, 


Kierownik literacki — Jan  Lorentowicz. Sekretarz 


| Kamińska, Stanisława Mazarekówna, Romana Pawłowska, | literacki — Jerzy Kossowski, Generalny intendent — Jan 


| Natalja Plucińska, Pelagja Relewicz-Ziembińska, Janina 


Pawłowski. Sekretarz Teatru — Stanisław Kustowski. 


„Pod maską ideału króluje intryga i drobne interesy osobiste“ 
ŻONA WIELKIEGO REWOLUCJONISTY O SOWDEPJI 


W paryskim „L'Ordre* znaiduiemy nadzwyczaj in- | największym komfortem... Lecz ja nigdy nie przyjmę ich 


teresujący wywiad pewnego dziennikarza amerykańskiego 
z ks. Kropotkin, żoną głośnego ongiś rewolucjonisty i anar- 
chisty rosyjskiego. 

Księżna Kropotkin ma lat 74. Mieszka w Moskwie 
przy muzeum, w którem zgromadzone są pamiątki po 
jej mężu. 

Wywiad odznaczą się niesłychaną odwagą, z jaką p. 
Kropotkin wypowiada się o bolszewiźmie i bolszewikach. 

Oto jego najciekawsze ustępy: 
| „Osobiście — oświadczyła w rozmowie z Amerykani- 
inem pani Kropotkin — nie mogę się skarżyć na nic. Je- 
jstem już stara i nie mam wielkich potrzeb. Zresztą rząd 
i nie- niepokoi mnie, a nawet daje mi rozmaite przywileje. 
Więc np. ja sama administruję muzeum, Dom mój zwol- 
niony jest od podatków I mam prawo kupować wszystko, 
co mi jest potrzebne w specjalnych sklepach. Lato spe- 
dzam w Dmitrowej (w oryginale Dmitrova — pewno Dmi- 


itrowka?), gdzie posiadam małą willę, Mogłabym korzystać 
(jeszcze z innych przywilejów, Odwiedzają mnie członko- 
i wie rządu į proponują dożywotnią pensję. Chcieliby rów- 
nież łożyć na utrzymanie muzeum i otoczyć mnie możliwie 


pomocy... ich pieniędzy, Nigdy! Raczej śmierć!“ 

Dalei  księżna-rewolucionistka opowiada rozmaite 
szczegóły o wspólnej pracy z swym mężem, o iego idea- 
łach, które były — jej zdaniem — prawdziwemi ideałami. 
Wspomnienia odrywają ją od toku rozmowy.  Dłuższą 
chwilę milczy w głębokiej zadumie i odzywa się znowu 
głosem mocno podnieconym i pełnym pogardy: 


„Oh komuniści! Rozjeżdżają sobie autami, zasiadają 
w klubach na nigdy nie mających końca konferencjach i 
nic nie robią. Są to tylko i wyłącznie typowi biurokraci, 
obcy zupełnie proletariatowi i chłopstwu, choć chcą gwal- 
tem uchodzić za ich jedynych przyjaciół Wszędzie panuje 
korupcija, i pod maską ideału króluje intryga i niski, dro- 
bny interes osobisty. Zawsze rzucałam im w twarz to, co 
o nich myślę. Nigdy nie bałabym się wypowiedzieć mego 
zdania. Porzucić Rosję?! Nie! Pomimo wszystko, to moja 
olczyzna. A zresztą, jak pan widzi, mam się tutaj czem 
zająć: mojem muzeum!*, 

„L'Ordre“ podaje ten ciekawy wywiad pod tytułem 


„La femme la plus libre de Moscou“. 


I. ROLICZ 4) 


PARTJA BRIDZA 


(FOTOGRAFJA Z ŻYCIA) 
(Dokończenie) 


= Nie chodzi tu właściwie co dasz, tylko na 
czem dasz, to ważniejsze, — zakończyła rozmowę 
starsza dama i pani Janowa wyszła z pokoju po- 
krzepiona nieco na duchu. Wracając przez hall 
do jadalnego pokoju, zajrzała jeszcze przez oszklo- 
ue drzwi i zauważyła ruch przy stoliku karcia- 
nym, ulotniła się więc czemprędzej, aby zarzą- 
dzić nakrywanie stołu. 

— Boże, — pomyślała, wyciągając szuflady 
z obrusami i srebrem, — żeby się ta kolacja już 
odbyła i żeby sobie już ten... pojechał. 


_— [ tu nas pan pokonał sekwestratorze, = 
mówił radca chłodnym tonem, — gdzież to panie 
tego takżeś się pan grać nauczył?.. przecie nie 
w drodże chyba, bo ciągle rozjeżdżasz? 

— W swojem kółku często grywałem... da- 
wniej, kiedy pracowałem na kolei, — odparł se- 
kwestrator wykrzywiając twarz w uśmiechu. 

— No, no, — dziwił się radca ironicznie, — 
ograł nas pan z kretesem. Cóż, nie wiem jak 
moi sąsiedzi, ale ja panie tego, będę panu jeszcze 
dłużny całe siedem złotych, gdyż posiadam 
wszystkiego przy duszy trzy złote, tacyśmv pa- 
nie kapitaliści, co? | 
©- — O proszę się nie niepokoić... Ściagnie się, 
ściągnie... he, he, — zarechotał zjadliwie sekwe- 


strator. 
— Oto chyba niema obawy, — zżymał się 


radca. ; p 
— Kolacia gotowa, — oznajmiła pokojówka 


o wystraszonej twarzy stając na progu. 
— A to doskonale, proszę panów na kolację... 


W obszernej jadalni przy stole, zastawionym | 


— Ach tak, tak owszem, pójdziemy do ga- 


bezcennym serwisem i wspaniałemi staroŚwiec-, binetu... tylko zaraz, zaraz, gdzie zapałki, krę- 
kiemi srebrami, siedziała już ciocia prezesowa zjcił się pan Jan po pokoju nerwowo, spoglądając 


twarzą surową i pełną godności. Panowie kolej- 
no podchodzili i witali ją z szacunkiem. 

— Ciociu... chciałem przedstawić... pan Kro- 
gulec — zaczął zmięszany pan Jan. 

Sekwestrator skłonił się miezgrabnie, nie 
wiedząc co ma z rękami robić, gdyż starsza da- 
ma nie wyciągnęła do niego swej ręki. Spojrzała 
przez lorgnon zlekka tylko prześlizgując się po 
nim wzrokiem i zaraz odwróciła głowę z uprzej- 
mym uśmiechem do radcy. 

Nad zebranymi przy stole zawisła nagle at- 
mosfera ciężka jak chmura gradowa, każdy wy- 
silał się na rozmowę, która utykała i rwała się 
co chwila. Pani Janowa z wypiekami na twa- 
rzy podsuwała gościom półmisek z sałatką po- 
midorową, usiłując jednocześnie wciągnąć za 
wszelką cenę do rozmowy markotnego pana 
Michała. 

Sekwestrator siedział milczący i niezgrabnie 
dłubiąc widelcem w talerzu, uważnie przyglądał 
się serwisowi. Oczy jego zdawały się takso- 
wać każdą rzecz zosobna. 

Wartość to chyba ma dużą — myślał, — 
właściwie nabywców na porcelanę nie znalazło- 
by się, ale srebra kupią... 

= — Widzisz, — szepnęła ciocia prezesowa do 
siostrzenicy, jak się przygląda, czyżby się po- 
znał... mon Dieu... quel visage degoutant! 

— Ciociu, — odszepnęła rozpaczliwie pani 
Janowa, jeszcze usłyszy... 

Ach, — poruszyła się niecierpliwie starsza 
dama, — skądże znowu... choćby nawet... nie 
zrozumie napewno. 

Kolacja wreszcie się skończyła i wszysćy 
z ulgą powstali od stołu. 

— Może przejdziemy do salonu zapropono- 
wała pani Janowa i ruszyła naprzód. 

— Proszę pana dziedzica na mnie to już 
wielki czas, więc może skończymy już z tem za- 


o tędy... — mówił pan Jan, rad w głębi duszy, jjęciem, — zwrócił się nagle sekwestrator do pa- 


że rozmowa się urwała. 


na Jana. 


trwożliwie na żonę. 


— Przedtem muszę oznajmić państwu, — 
mówił dalej sekwestrator, że robię zajęcie tych 
oto sreber,. które znajdują się na stole. 


— Jakto, jakto, — bełkotał przerażony pan 
Jon oady jak Ściana. Panie bliskie były zem- 
enia. 


Cisza padła na zebranych i przykuła WSZy- 
stkich do miejsc, nikt się nie ruszał i zdawało 
się, że chwila ta będzie trwać wieczność całą... 


— To kładziesz pan sekwestr na srebrach, 
któremi jadłeś, panie tego, przed chwilą tu w tym 
domu?.. zagrzmiał nagle w śmiertelnej ciszy głos 
fado — to jest bezczelność i podłość!.. słyszysz 
pan?.. 


— Ja spełniam tylko swoją powinność, — 
odparł sekwestrator obojętnie, — chciałbym wła- 
Śnie dowiedzieć się pewnych szczegółów od pa“ 
ni, mianowicie, gdzie się przechowują srebra? 


— Coo? — odezwała się ciocia prezesowa 
zdławionym głosem i podniósłszy się z miejsca 
podpierając się laseczką, ruszyła w stronę se- 
kwestratora, wysoka i wyprostowana, z głową 
podniesioną do góry, zdawała się być wyższą. 
o wiele od niego. Podeszła bliżej i wpiła w se- 
kwestratora oczy, które rzucały pioruny. Z po- 
czątku nie mogła mówić, oddychała tylko ciężko... 

— Precz stąd! powiedziała naraz szeptem 
prawie, który ciął jak brzytwą. a miał w sobie 
taką siłę, że sekwestrator pobladł i cofnął się o 
krok i dalej posuwał się obijając sobie łokcie o 
meble i drzwi. Prezesowa szła za nim złowro- 
ga, opierając koniec laseczki o jego pierś, jak: 
ostrze szpady, i prowadziła tak do ganku. Wszy- 


scy postępowali za nimi gęsiego, przerażeni i zdu-- 


mieni. Na ganku sekwestrator potknął się © 
schodki i znikł nagle w ciemnościach. SE 


— Dajcie mi krzesło... — szepnęła ciocia 
prezesowa słaniając się. 


) 


w. 


~ 
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Nowy rekord płatowca RWD 


WYWIAD „DNIA POLSKIEGO* Z INŻ. JERZYM 
„. DRZEWIECKIM | 
We wczorajszym numerze „Dnia Polskiego“ 
donosiliśmy o nowym rekordzie płatowca RWD. 
Płatowiec ten, pilotowany przez konstruktora, inż. 
Drzewieckiego, osiągnął onegdaj wysokość przeszło 
6.000 m., bijąc dotychczasowy rekord samolotów 
turystycznych o prawie tysiąc metrów. Bezpo- 
średnio po dokonaniu tej uwieńczonej świetnym 
sukcesem próby, przedstawiciel naszej redakcji 
uzyskał od inż. Jerzego Drzewieckiego następu- 
jący, niezwykle ciekawy wywiad: 

Lotnisko mokotowskie zalane promieniami wrześnio- 
wego słońca. Czekam na inż. J. Drzewieckiego, jednego. z 
trzech twórców świetnych samolotów RWD, z którym 
przed chwilą umówiłem się telefonicznie. W słuchawce, 
jako kwintesencję rozmowy usłyszałem zapowiedź przylotu 
znakomitego konstruktora: 

— Za chwilę startuję z Okęcia, 

Głowę więc mam zadartą do góry i obserwuję, czy na 
horyzoncić nie ukaże się znany już dobrze, nietylko zresztą 
w Polsce, lekki i kształtny RWD. Wzroku mego nie po- 
trafią zmylić dwa potężne pasażerskie „Junkersy*, w 
międzyczasie majestatycznie lądujące tuż obok mnie, co 
zgrozą napełnia czuwającego policjanta, który, strofując, 
kategorycznie żąda, abym się usunął. Nazwisko świetne- 
go konstruktora, na którego tu przecież czekam, robi 
swoje. „Władza“ mięknie, nie przestając mnie jednak 
pilnie obserwować. 

Jest! Błękitno-biały ptak zatacza przepisowe koło nad 
lotniskiem i lekko osiada na murawie. Spieszę w jego 
kierunku, Z kabiny pilota niewielkiej limuzynki samolotu 
wyskakuje inż. pilot Drzewiecki. 

Znamy się nie od dziś, pamiętam go z czasów szkol- 
nych, z najniższych klas. Drzewiecki w tych błogich szkol- 
nych czasach zawsze ku naszej rozpaczy odznaczał się 
niezwykłą w tym wieku powagą. Nie byliśmy wówczas 
wstanie domyśleć się, na jakie to wielkie i trudne zagadnie- 
nia zapatrzyły się niebieskie oczy naszego kolegi. Nad 
jakiemi problemam już wtedy pracował umysł młodego | 


chłopca. ME ki 
Dziś nie zmienił się wiele. Z za wielkich rogowych | tym sporcie pierwsze miejsce. 


„DZIEŃ POLSKI“, 2 października 1932 r. 


czas lotu, dostateczną ilość czasu, aby porządnie prze- 
marznąć. Dotarliśmy do wysokości mniei więcej 6.000 m. 

— Czy to był kres pańskich możliwości? 

— Bynajmniej. Czułem się doskonale. Miałem jesz- 
cze trochę benzyny, a silnik, mimo niećo mniej sprawnego 
funkcjonowania, oo jest zrozumiałe wobec bardzo już na 
tak znacznej wysokości rozrzedzonego powietrza, działaj 
jednak zadawalająco. 

— Obawiał się pan prądów powietrznych, które mo- 
gły znieść aparat? l 

— Otóż to właśnie. Od wysokości 6.000 m, w górę 
działają dość silne prądy powietrzne, które trudno na tak 
wielką odległość zbadać i obliczyć. Wobec tego, że nie 
mogłem się absolutnie zorjentować,, nie mając jakiegokol- 
wiek punktu stałego, czy takie właśnie prądy nie zniosły 
RWD-7 z nad Warszawy, nad którą starałem się utrzy- 
mać, postanowiłem zarezerwować zapas benzyny na ewen- 
tualny powrót na lotnisko, wrazie gdyby obawy moje były 
słuszne, I cóż się okazało. Po opadnięciu do punktu, w 
którym dojrzałem ziemię, przekonałem się, że samolot mój 
znajduje się nad Zegrzem, choć cały czas z Okęcia wspi- 
nałem się spiralą! 


Bazylea, we wrześniu. 

Dn. 25 b. m. obudziła się Bazylea przybrana w odświę- 
tne szaty *). Od samego rana tłumy napełniają ulice, ozdo- 
bione czerwono-białemi barwami 
łemi kantónu bazylejskiego, zdążając w kierunku przed- 
mieścia Kleinhiiningen, gdzie około wielkiej, nowowybudo- 
wanej gazowni, znajduje się plac dla startu balonów, biorą- 

| cych udział w zawodach Gordon-Bennetta. Szwajcarzy, jan 
ko prawdziwi potomkowie świetnego łucznika, Wilhelma 
Tella, pasjonują się sportem. To też w niedzielę kilkadzie- 
|siąt specjalnych pociągów zwozi z całej Szwaicarji tłumy, 
chcące zobaczyć wzlot balonów. Tysiące aut sunie po asfal. 
towych szosach z sąsiednich Niemiec i Francii. 

Zawody wolnych balonów budzą specjalnie duże zain 
teresowanie w Szwajcarii, która 2-krotnie już zdobyła w 
Konkursy Gordon-Bennetta 


okularów «te same niebieskie oczy. Może tylko nabrały | ZAawdzięczają swą nazwę właścicielowi „New York Herald“ | 


jeszcze poważnejszego wyrazu, może twarz zeszczuplała, i nazwiskiem James Gordon-Bennett, który ufundował w r. 
i jakby zczerniała w ustawicznem zmaganiu się z żywio- | 1905 nagrodę wartości ogólnej 50.000 fr. dla tego, kto prze- 
łem powietrznym. | leci na balonie bezsterowym najdłuższą drogę. 

Od wspomnień o czasach szkolnych przechodzimy do | Pierwsze konkursy odbyły się w r. 1906 w Paryżu. 
właściwego, zgóry ustalonego tematu — naszej pierwszej | Zwycięscą został Amerykanin, porucznik Frank Lahm, któ- 
po 17 latach rozmowy. | ry szczęśliwie wylądował w Anglii, przebywszy 647 km, 

— Prace nad nowym typem samolotu turystycznego Zainteresowanie sportem balonowym rosło Był to 
RWD-7 — zaczyna swe ciekawe opowiadanie inż, Drze= | okres, gdy sztuka latania na aparacie cięższym od powie- 
wiecki — rozpoczęliśmy już w roku ub., na zamówienie | trza znajdowała się jeszcze w powijakach. Gdy wskutek 
Mimisterjum Komunikacji. Budowany był on specjalnie dla zwycięstwa Szwajcarów — Schaecha i Mószneta, zawody 
lotów na wysokość. Na sy samolocie, ZADANY w odbyły się w r. 1909 w Zurychu, przybyło nanie ni mniej 
80-konny, 5-cylindrowy silnik Genet, nieodżałowanej pa- | ni więcej tylko 400.000 osób i, jak dodają gazety miejscowe 
mięci por. Żwirko miał TATE próby: zdobycia aip: |Z owego czasu, widziano aż prawie 200 samochodów (sic!), 
"światowego wysokości dla samo otów turystycznyć -ej Skikkiem wypo Holtz wody O AE AO 
kategorji. Rekord ten i tak już zresztą nieoficjalnie nale- MTBO PrACO ac ROTOR SAR, 


żał do niego, bowiem $Ś. p. por. Żwirko zdobył gô Wj 

| 200 DUE PAIS a stałe zdobywa nagrodę w r. 1924 Belgia, dzięki 3-krot- 
początku sierpnia 1931 r., osiągając wówczas wysokość , Z , s 

3 uj SARA | nemu zwycięstwu E. Demuytera. Zostaje ufundowana wo- 


około 6.000 m. bec teso d i i 
— Dlaczego rekordu tego nie uznano oficjalnie? s z EAR nagroda przechodnia, którą zdobywają ko- 
poean aohebiehle hatare Czysto Dimaki aao j merykanie w r. 1930, Trzecią nagrodę funduje Hen- 
ryk Ford, Jednakże wskutek- kryzysu państwa europejskie 


triumfach swych w Challenge'u, $. p. por. Żwirko miał | - ISSN ; 
zamiar wynik ten poprawić. Niestety, dokonać tego już | nie mogą wysłać zawodników do Ameryki. Liczba startują- 
cych balonów stale się zmniejsza ; wreszcie w r. 1931 wo- 


nie zdążył. Dla jego pamięci i jego idei — aby na liście 
rekordzistów wypisane było nazwisko Polaka — postano- | 8ôle zawody nie dochodzą do skutku. Wtedy kongres Aero- 
wiłem sprobować swych sił. nautyczny Federacji Międzynarodowej w Paryżu postana- 
— Jakie wrażenia odniósł pan w czasie wspmania się | Wia powierzyć organizację zawodów w r. 1932 aeroklubowi 
na tę ogromną wysokość? szwajcarskiemu. Wybór pada na Bazyleę, która wybudo. 
— Początkowo żadnych. Aparat wznosił się szybko | W2!2 Właśnie nowoczesną gazownię, konieczną dla napełnie- 
w górę, przeciętnie około 1.000 m na 3 minuty. Stopnio- | 114 gazem świetlnym balonów. Obok niej na obszernym pla- 
wo jednak szybkość ta poczęła się zmniejszać. Jednocze- | U 16 balonów ośmiu różnych narodowości czeka dziś na 
śnie, mimo pogodnego dnia, na wysokości 3.500 — 4.000 m. start. 
straciłem z oczu ziemię. Na tej też mniejwięcej wysoko- Zaraz przy wejściu rzucają się w oczy balony polskie 
ści zacząłem korzystać z aparatu tlenowego. „Polonia* i „Gdynia“. Szczególne pierwszy wyróżnia się 
— Czy na tej wysokości odczuwa się już tak silny estetycznym wyglądem z pośród swych konkurentów, któ- 
brak powietrza? rych ciemno lub jasno żółta barwa, wygląda skromnie przy 
— Nie. Organizm ludzki zasadniczo znosi znacz. | 9PTZyStei powłoce „Polonii". Uznają to wszyscy, a spra- 
niejszą wysokość do granicy 5 — 6 tys. metrów, nie- wozdawca wielkiego dziennika bazylejskiego „Basler Nach- 
mniej jednak. osiąganie tej granicy w skutkach zaznacza | 'iCPten“ podkreśla, że gdyby istniała na konkursie nagroda 
się dość raptownie w postaci nagłych i silnych zamro- |” $4"OŚCi balonów, przypadłaby bez żadnej wątpliwości 
czeń i zawrotów głowy. Oczywiście, trudno wtedy praco- |”? 9!9"i1". Mniej okazale przedstawia się drugi, znacznie 
wać dość sprawnie, a ja przecież musiałem całkowicie pa- | Tejszy balon „Gdynia“, SER 
hować nad aparatem. Wolałem się więc zabezpieczyć weze- Piloci polscy kręcą się przy swych podniebnych wehi- 
śniejszem zastosowaniem tlenu. Ostatecznie nic nie za. | kułach już od samego rana. Energicznie komenderuje niemi 
szkodzi, a może jedynie pomóc. ~J "p. pułk. Wolszlegier z Torunia. Chłopcy mają lekką tremę, 
' < Na wysokości 6.000 m. oddychając tylko przy pomo- 
cy aparatu tlenowego, uczułem dość dotkliwe zimno, mimo, 
że mnie opatulono na drogę tak, iż nie mogłem się popro- 
stu w kabinie poruszyć. Temperatura, która co każde 1.000 
metrów obniża się o 6 stopni, wynosiła przeszło 25 stop- 
mi poniżej zera, pomimo cudnej pogody. Ponieważ wspina- 
nie na tej wysokości posuwa się bardzo powoli i w koń- 
oowym okresie dochodziło do 15 minut na 100 metrów, 
mieliśmy z p. A. Kocjanem, który mi towarzyszył pod- 
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znajdują się-na zawodach Gordon-Bennetta Każdy z nich 
pochwalić się może zaledwie kilkunastoma krótkiemi lota- 


*)  Korespondencję tą nadesłała nam poczta 
nem opóźnieniem. Przyp. Red. 


| 


Na Balonowej Olimpjadzie w Bazylei 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


Szwajcarii i czarno-bia- | 


a aaa A I a 


przecież reprezentują barwy polskie, które poraz pierwszy : 


|pularny redaktor „National-Zeitung 
| dów Gordon-Bennetta. 
mi, podczas, gdy jch współzawodnicy niejednokrotnie już I pp. 
sięgali po nagrodę konkursową. Z tem większym też zapa-; Wreszcie Francuzi wzno 
tem załoga „Gdyni“ į „Polonii* przygotowuje się do startu, | enfants de la patrie...“ 
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— À plany pańskie na przyszłość? 

Inż. Drzewiecki zastanawia się przez chwilę 

— Najbliższą naszą pracą — moją i inż, Rogalskiego, 
gdyż, niestety trzeciego z naszej spółki już zabrakło, jest 
wykończenie samolotu RWD-8. Jak wiadomo, będzie to 
typ aparatu szkolnego. 

— A Challenge w Warszawie w r. 1934? 


— No, tak, oczywiście. Prace nad przygotowaniem 
samolotu na Challenge 1934 r. będą nasza największą tro- 
ską. Czekamy tylko na warunki regulaminu, aby w za- 
stosowaniu do nich zbudować odpowiedni samolot i nie 
tłumaczyć się tak, jak ostatnio Niemcy, którzy, pomijając 
już to, że sami sobie taki regulamin ułożyli, twierdzą, iż 
przegrali tylko dzięki temu, że za mało korzystnie punk- 
towano próbę szybkości. Gdyby lepiej punktowano szyb- 
kość, $. p. por. Żwirko — ich zdaniem — zająłby 8-me 
miejsce. Gdyby lepiej punktowano szybkość — kończy z 
uśmiechem ińż. Drzewiecki — RWD-6 miałby mocniejszy 
silnik i nie potrzebowałby się obawiać konkurencji ścigłych, 
lecz mało wytrzymałych samolotów włoskich i niemiec- 
kich... St. Gostomski. 


f 


Ale pracować trudno, bo to komisja jakaš przychodzi badać 
instrumenty i zawartość kosza, to znów co chwila ktoś pro. 
si o autograf, a odmówić nie wypada. I żeby chociaż ten 
„ktoś“, to była jakaś niewiasta do ludzi podobna, tymcza- 
sem jak na złość, same Szwajcarki, najbrzydsze chyba ko- 
 biety na kontynencie. Jedna się ładna znalazła į oczywiście 
| okazało się odrazu, że Warszawianka. 


| Załogi innych balonów też nie próżnują. Tuż obok 
„Gdyni“ stoi gotowy już do startu austrjacki „Ernst Bran- 
denburg“. Trochę dalej trzy balony francuskie obok trzech 
niemieckich szykują się do drogi. Obok małego, otoczonego 
ławkami dla prasy, placyku, z którego odbywać się ma 
start wszystkich balonów, stoi balon hiszpański, nazwany 
datą rewolucji „14 de Abril“, zaraz zaś obok „Belgica“ ze 
|słynnym lotnikiem i. czterokrotnym zwycięscą Belgiem, 
| Ernestem Demuyterem. Na samem miejscu startu stoi nai- 
mniejszy balon na Świecie, mający zaledwie 170 m obię- 
jtości, podczas gdy inne sięgają od 20 do 22 tysięcy m». 
Wznieść się ma na nim Paryżanin Dolfuss, biorący udział 
w zawodach poza konkursem, 


Najdalej od wejścia znajduje się obóz szwajcarski re- 
prezentowany przez 3 balony j amerykański, rozporządza- 
| jacy dwoma Świetnie wyposażonemi, łącznie z nadawczą 
| stacją radiową, balonami. 

O godzinie 2 pp. plac zaczyna się wypełniać coraz bar- 
| dziej, jedynie otaczające go trybuny Świecą pustkami. Nic 
dziwnego: bilety na miejsca siedzące kosztują 12 fr. 

Komisia poraz ostatni urządza przegląd balonów, bada 
|zawartość koszów. Na załogę każdego baląnu wypada po 5 
butelek wody sodowej ij 2 butelki szampana. Lotnicy biorą 
z sobą ciepłe ubrania, balony z tlenem i maski. Balon wzno- 
sić się może ponad 7.000 metrów; to nie żarty! 

- Polakom w ostatniej chwili zabrakło tuszu do przyrzą- 
dów pomiarowych. Zwracają się do kolegów francuskich, 
bo to niedziela, kupić na mieście nie można. Spotykają się z 
odmową. Zato Niemcy, ieden przez drugiego, biegną z bu- 
telkami w rękach. Selbstverstandlich, koleżeńska przysłuza, 

Francuzki są o wiele przyjemniejsze. Pani Marquant, 
żona pilota z „L'Avanture*, która specjalną zapałała sym- 
patją do Polaków, żegna naszą załogę, całując się ze 
wszystkimi z dubeltówki. Świadkowie tego miłego pożegna- 
nia poraz pierwszy zaczynają żałować, że nie lecą również. 
Pani Marquent ma oczy. zaczerwienione i przez łzy opowia- 
da, że wiatr wieje w stronę Rosii Sowieckiej. Bolszewicy 
napewno jej męża rozstrzelaią. Radca poselstwa polskiego 


|w Bernie, p. Skowroński, pociesza jednak, że tak źle nie 


będzie, Właśnie Litwinow telefonował z Genewy, że w ra- 
zie lądowania na terytorium rosyjskiem, pilotom będą 
skonfiskowane tylko aparaty fotograficzne, 

Punktualnie o g. 3.30 wznosi się Dolfuss na swym ka- 
rzełkowatym balonie, stojąc w koszu, który sięga mu do 
kolan zaledwie. Na maszt wjeżdża trójkolorowa flaga, or. 


| kiestra gra Marsyljankę, tłum klaszcze, O godz. 4 megafony 


obwieszczają wzlot balonu „Deutschland“. I później, według 
wylosowanej kolejności, startuje dalszych 15 balonów. 
Trzecia wznosi się majestatycznie „Polonia* z pilotami 
Władysławem Pomaskim i Antonim Januszem. Orkiestra 


|gra niewiadomó dlaczego „Boże coś Polskę". Polska flaga 
|przez chwilę zawisa na maszcie, Chwilę później żołnierze 


wnoszą na plac startu następny balon. 

Spokoiny i nieruchomy tłum ożywia się dopiero, gdy 
przychodzi kolej na balon „Basel“, na którym wzlatuje po- 
* l. organizator zawo- 
Przedostatnią startuje „Gdynia* z 
Franciszkiem Hynkiem i Zbigniewem Burzyńskim. 
szą się na „Lafayette“. „Allons 
W kwandrans później balony gnane 
wiatrem w kiermku granic Polski, giną na horyzoncie o- 


ze RSA Ee promieniami zachodzącego jesiennego słońca. 


W. M, 
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DZIEŃ POLSKI“, 2 października 1932 r. 
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Tragizm sytuacji w rolnictwie 


- Otrzymaliśmy uwagi poniższe: 

Wiele się mówi í pisze od dłuższego czasu o „nadzwy-. 
"czai ciężkiej sytuacji", w jakiej znalazło się rolnictwo na- 
sze na skutek kryzysu gospodarczego. 

Określenie „nadzwyczaj ciężka sytuacja“ nie odtwarza. 
obecnego stanu rzeczy w rolnictwie, sytuację tę bez prze- 
sady określić można jako potworną tragedię. 

Oto niedawno doniosły pisma, że dnia 25 ubiegłego - 
miesiąca, w maiątku Wroników w Piotrkowskiem, popełnił 
samobójstwo właściciel tego majątku Ś. p. Feliks Wiinsche 
w obecności komornika, który zjechał celem opisania zbo-. 
ża za długi. 5 | 

Możnaby przejść do porządku dziennego nad tym wy- 
padkiem, jako nad jednym z licznych już obecnie smutnych 
skutków trwającego kryzysu, gdyby wypadek ten nie doty- 
czył ziemianina tego typu i tej miary, jakim był $. p. Fe- 
liks Wiinsche. . , z 

Tragicznie zmarły $. p. Feliks Wünsche znany był bo- | 
wiem ze swego gospodarowania nie tylko w okolicy bliż- | 
szej lub dalszej, ale jako nauczyciel wielu wybitnych rol- 
ników — śmiało można to powiedzieć — w całym kralu. 


Z życia prowincji 


Hel dostatecznie zabezpieczony przed atakami morza 


Urząd morskj w r. b. przeprowadził szereg prac około 


"umocnienia brzegu morskiego, zarówno na Helu, jak i od 


strony wielkiego morza ku granicy niemieckiej. Roboty 


ite przeważnie zostały już zakończone i wybrzeże zostało 


przygotowane do przyjęcia zimowych sztormów. 

W Kuźnicy na Helu naprawiono szkody, poczynione 
przez burze ubiegłej zimy. W Cetniewie na wielkiem mo- 
rzu przy pomocy saperów pod kierownictwem Urzędu 
morskiego i z jego materiałów wybudowano opaskę faszy- 


nowo - kamienną ciężkiego typu, która umocniła najbar- 
dziej na podmywanie narażoną część wybrzeża, na prze- 
strzeni 260 m. : 

Wreszcie, w chwili obecnej prowadzone są roboty 
około nadbudowania o 1 m. opaski brzegowej faszynowo- 
kamiennej w Karwińskich Błotach, w pobliżu granicy nie. 
mieckiej na długości 250 m. Roboty te będą zakończone za 


| dwa tygodnie. 


Nowe połączenia między Gdynią a krajami zamorskiemi 


Według informacyj Bergenske Baltic Transports bẹ- 
dą w najbliższym czasie uruchomione następujące po- 
łączenia Gdyni z Południową Afryką, względnie Australją. 
Mianowicie w połowie października r. b. odpłynie okręt 
„Gunnaren* do Capetown, Algoa’ Bay, East London Dur- 
ban, Lourenco Margues i Beira, w końcu października r. b. 


Człowiek nadzwyczaj pracowity, oszczędny i przezor- okręt „Temeraire” do Capetown, oraz przypuszczalnie do 


ny, rolnik doskonały, gospodarstwo swoje umiał postawić 
i utrzymywać na bardzo wysokim poziomie, będąc wzorem 
do naśladowania dla innych. 

Jeżeli więc tego rodzaju człowiek, który nie wiedział, 
co ło jest jakaś rozrywka i wydatek na nią, człowiek rze- 
telnei pracy, doprowadzony został do takiej ostateczności, 
że pozbawia się życia, iest to dowodem, że przed rolnic- 
twem otwarła się przepaść, że wiązanie końca z końcem 
nawet dla rolników najbardziei oszczędnych i pracowitych, 
najbardziej starających się nagiąć do szaleiacącego kryzy- 
su, staje się dzisiaj niedoścignionym celem. 

- Wprawdzie ostatnio ogłoszony został przez Rząd sze- 
reg ulgowych dekretów dla rolnictwa, nawiasem mówiąc 
bardzo elastycznych pod względem ich interpretowania, 
wprawdzie dochodzą wieści z różnych stron kraju o akcii 
samoobrony jaką rozwija zarówno drobne jak i większe 
rolnictwo. 

Cóż to jednak znaczy wszystko, gdy szaleją licytacje 
za podatki, długi prywatne, zaległości hipoteczne itd. 

Czy w tych warunkach nie nasuwa się, mimowoli, py- 
tanie — jeżeli tei miary człowiek, co Ś. p. Feliks Wünsche | 
załamuje się, to co będzie z innymi? 


Skape, we wrześniu. 
(—) Stanisław Kobyłecki. 


Przedstawiciele T. 0. N. 
u J. Em. ks. kard. Kakowsziego 


J. Em. ks. kardynał Kakowski, przyjął w dniu 30 ub. 
m. na dłuższej audjencii przedstawicieli 
Przyjaciół Muzyki i Opery Narodowej w osobach: mecę- 
a Chabielskiego, gen. Wróblewskiego i dyr. Ramułta, 
którzy przedstawili ks. kardynałowi cele i zadania T. O. 
N'u w zakresie powołania do życia sekcii muzyki kościel- 
nej i oratoryinei. J. Em. ks. kardynał odniósł się jak nai- 
przychylniej do ideowych zamierzeń T. O. N., podkreśla- 
ieczność „poczynienia zasadniczych posunięć w ce- 
lu ratowania rodzimej pieśni ludowej, zarówno kościelnej 
jak i świeckiej i deleguiąc do prac T. O. N'u, związanych 
z zadaniami sekcji muzyki oratoryjnei znanego propaga- 
tora muzyki kościelnej ks. prof. Nowackiego. 


nas 


jąc kon 


Cen. Baden-Powell zapowiada przyjazd do Polski 


W tych dniach otrzymał przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego wojewoda Grażyński list od naczel- 
nego skauta, gen. Baden-Powella. W liście tym generał 
Baden-Powell zaznacza. że wielką przyjemność sprawiły 
mu sprawozdania jego Żony, naczelnej Skautki, i p. Hu- 
berta Martina, dyrektora Międzynar. Biura Skautów o 
wspaniałym rozwoju skautingu w Polsce. W związku z 
tem gen. Baden Powell przesyła gratulacje z powodu rož- 
woju, jaki uzyskał ruch harcerski pod obecnem kierownic- 
twem. Żałuję bardzo, że okoliczności nie pozwoliły mi 
przybyć w tym roku do Polski — zaznacza gen. Baden- 
Powell. Jednocześnie przyrzeka, że w przyszłym roku 
przybędzie do Polski, by osobiście na miejscu zapoznać się 
z polskim ruchem harcerskim. 


Pomnik Żwirki i Wigury w Gierlicku Dolnem 


W Cierlicku Dolnem na miejscu znalezienia zwłok Ś. 
p. por. Żwirki i inż. Wigury, wkopano prowizorycznie dwa 
drewniane krzyże Z tabliczkami, na których wyryte są na- 
zwiska zabitych bohaterów. Ludność miejscowa przyozdo- 
biła krzyże kwiatami. Na miejsce krzyży postawiony Z0- 
stanie wkrótce pomnik, który ufunduje ludność polska z 


czeskiego Śląska. X 


s w 
— Stypendjum dla synka ś. p. por. Żwirki. Magistrat 
m. Wilna, postanowił na jednem z ostatnich posiedzeń przy- 
znać stypendjum miesięczne w wysokości 100 zł. Heniowi 
ŹŻwirce, synkowi tragicznie zmarłego lotnika. 


kilku innych portów Połudn, Afryki, ponadto do wszystkich | 


GRODNO 


— Znowu pożar wsi. We wsi Zapole, gm. lubieńskiej, 


portów australijskich. Do tych samych portów odejdzie 
w końcu listopada, względnie początku grudnia r, b. sta- 
tek „Triton“. 

Państw. Instytut Eksportowy zwraca uwagę zaintere- 
sowanym eksporterom na możność wykorzystania tych 
połączeń, stanowiących duże ułatwienia w stosunkach han- 
dowych z Połudn. Afryką i Australią. 


+ 


POZNAŃ 


— „Dzień Lotniczy“. Dziś: odbędzie się w Poznaniu 


zarządu Tow. | da około 18 tysięcy, na rejon lubelski około 6 tys. na ma- | 


p. Saw pastwą którego PRO 8 domów mieszka!. „Dzień Lotniczy“, organizowany przez miejscowy Aero- 
AE aa m Saul OGAR. Dia il inter seine tt naci 

E , t i akrobacje indywidualne i zespołowe, loty szybowcowe, 
podeirzenie, że pożar powstał wskutek podpalenia. loty pań, wyszkolonych w Aeroklubie. Poznańskim, pokaz 

WOŁOŻYN bombardowania į obrony przeciwlotniczej, oraz loty pasa- 

— Wilki porywają bydło. W kilku miejscowościach żerskie. i l 
powiatu Wołożyńskiego, zanotowano wypadki porwania z 
pastwisk pasącego się bydła i owiec przez wilki. W osta- 
tnich dniach w obrębie gminy wołożyńskiei i zabrzeskiej, 
wilki zagryzły na pastwiskach 4 konie, należące do wło- 
ścian. Ludność zwróciła się do starosty z prośbą o zarzą- 
dzenie obławy na wilki. ` 


że snorłtu 
WĘGRY — POLSKA 50 : 32 


Trzeci z kolei międzypaństwowy mecz lekkoatletycz- 
ny naszych reprezentantów z Węgrami rozegrany w So- 
LUBLIN botę w Budapeszcie na stadjonie F. T. C. przyniósł bar- 
— Jarmark chmielarski przedłużony." Jarmark chmie- | WOM polskim wysoką porażkę. Nie jest to niespodzianką, 
larski, który miał być zamknięty w dniu wczorajszym, | Sadziliśmy jednak, że walka będzie więcej wyrównana. O- 
został przedłużony do 5 października, wobec bardzo sta- | kazuje się jednak, że poza paroma konkurencjami, jak bieg 
bego ruchu. Z ogólnej ilości 650 ćentnarów wystawione- | 400 m. przez płot. lub bieg 5.000 m. Węgrzy górują nad na- 
go chmielu w ciągu całego trwania jarmarku sprzedano "i Znacznie. W ambbitnie z obu stron prowadzonej wal- 
zaledwie około 400 centnarów. Rozpiętość cen była bar- |Ce Osiągnięto następujące wyniki: Bieg 1.500 m. 1) Sza- 
dzo znaczna. Płacono od 50 do 110 zł. za centnar. Na- bO (W.) 4.06,6, 2) Kuźmicki (P.) 4.14, bieg 400 m. płotki 
leży przytem zaznaczyć, że główne plantacje lubelskie a- |) Maszewski 55.4 (P.), 2) Kostrzewski 56.9 (P.). Skok 
działu w jarmarku nie brały, czem prawdopodobnie tłu-| W dal 1) Balogh (W.) 712 cm., skok wwyż 1) Bodosi (W.) 
maczy się stosunkowo niska ilość wystawionego. chmielu. | 191 cm., 2) Kesmarky (W.) 188 — dopiero na 3-ciem miej- 
Ogólny plon tegoroczny szacują rzeczoznawcy na blisko Scu nasz olimpijczyk Pławczyk. Bieg 5.000 — bezkonku- 
27 tysięcy centnarów, z czego na rejon wołyński przypa-  rencyine zwycięstwo Kusocińskiego w czasie 15 m. 2 s., 
i drugi daleko Węgier Simon. Bieg 800 m. 1) Szabo (W.) 
lopolski 2 tysiące i na rejon nowotomyski około tysiąca 159.7, 2) Maszewski (P.) 1.58.6. W rzucie kulą Heljasz 
ea zajął l-sze miejsce wynikiem 15 m. 25 cm. przed Wę- 
LWÓW | grem Daranym 15 m. 09 cm. W biegu 400 m. 1) Zsitway 
— Dalsze obrady naftowe. Z dniem '3 b. m., rozpo- |(W.) 50.2, 2) Biniakowski (P.) 50.4, rzut dyskiem 1) Re- 
czynają się we Lwowie dalsze obrady przedstawicieli wiel- | mesz (W.) 46.27 cm., 2) Donogan (W.) 45.75 — trzeci Hel- 
kiego przemysłu naftowego z mniejszemi rafineriami W |jasz (P.) 42.83, bieg 100 m. 1) dr. Raggambi (W.) 10.9, 2) 
sprawie przystąpienia ich do nowego syndykatu przemy- | Qeró (W.) 1 1s., bieg 110 — płotki 1) Kovac (W.) 15.6 Ss. 
słu naftowego. Sprawa ta posunęła się naprzód o tyle, że |2) Nowosielski (P.) rzut oszczepem 1) Varsegi (W.) 63.62 
z ogólnej ilości zakładów niezrzeszonych — siedem wyra- icm., 2) Mikrut (P.). Sztafeta 4 X 200 1) Węgry, 2) Polska. 
ziło już zgodę na podpisanie umowy syndykackiej. W 0- W ozólnei punktacii zwyciężyli zasłużenie reprezen- 
bradach tych weźmie udział również naczelnik wydziału |tanci Węgier 50 pkt. przed Polakami 32 pkt. Drużyna pol- 
naftowego inż. H. Salomon de Friedberg, który przy-|ska jutro wraca do kraju. | 


był dziś do Lwowa. | , 
, i MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ ŁOTWA — POLSKA 


ŁÓDŹ tair wai Dziś na boisku Legji o g. 3 m. 15 spotka się nasza 
ŻE rara wyprawa po ziemniaki, dniu WCZOTAI- | reprezentacja z drużyną łotewską. Łotysze przyjeżdżają 
szym, w okolicach Aleksandrowa pod Łodzią, doszło do; wy najlepszym składzie po pokonaniu Litwy 4:1 i Estonii 


krwawego zajścia. Do wsi Szatanie pow. łódzkiego, prZY- | 2:1, Reprezentują oni szybki i nieskomplikowany system 
byli niejacy: Antoni i Józef bracia Andrzejewscy, miesz. | gry, oparty przedewszystkiem na formie fizycznej, bie- 
kańcy Aleksandrowa oraz ich przyjaciel, nieustalonego do- | gach skrzydłowych i strzałach. Od czasu ostatniego po- 
tychczas nazwiska į jakaś kobieta. Wyżej wymienieni po- bytu u nas podciągnęli swą klasę tak dalece, że w składzie 
częli kopać ziemniaki na terenie, należącym do jednego Z jch widnieją sami nowi gracze, prócz środkowego napast- 
gospodarzy tei wsi. Właściciel gospodarstwa, przy pomo- nika, rutynowanego Petersona. Cała drużyna jest już 
cy sąsiadów, otoczył przybyszów, którzy poczęli się bro- dzisiaj zaprawiona w trudnych bojach, gdyż Łotwę odwie- 


nić. W czasie walki, bracia Andrzejewscy zostali postrze- 
leni. W stanie ciężkim odwieziono ich do szpitala. Na miei- 
sce krwawego zajścia przybyła policja, która prowadzi do- 
chodzenie.  (K.). siał 


dziły drużyny austrjackie i hiszpańskie i wizyty te nie 
mogły pozostać bez wpływu na ich grę. 

Drużyna łotewska przyjechała pociągiem wileńskim w 
sobotę rano o g. 6 i zamieszkała w hotelu Rzymskim. 


II! JUŻ PORA SADZIĆ DRZEWKA III 


Największe w Polsce, nagrodzone najwyższemi nagrodami 


Szkółki „LEMSZCZYZNA-SZCZEKARK 


G 


ów 


Główne Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Boduena 2, tel. 219-89 


pole 


cają 


DRZEWKA OWOCOWE, RÓŻE, RZY 


oraz inne drzewka i 


krzewy, które w najsilniejszych, doborowych okazach nabyć można. | 
na miejscu w Warszawie od 3 października 4, 


ul. Zamejskiego 24 (na Pradze) — dojazd tramwajami: M, 7, 12, 24 
IIl Ceny zniżone 1! 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 2 października 
DZIS: Aniołów Stróżów JUTRO: Kandyda i Ewalda 
Wschód słońca 5,37, zachód słońca 17.01 
Ubyło dnia 5.10 
` Wschód księżyca 9.16, zachód księżyca 18.8 
Długość dnia 11,34 


KOSCIELNE 
— ODPUST W KOŚCIELE ŚW. JACKA 

Odpust Matki Boskiej Różańcowej odbędzie się w 
niedzielę 2 b. m. w kościele św. Jacka (Freta 10), Msze 
św. o godz. 7, 9 i 11. Po nieszporach o godz, 4% wyru- 
Szy procesja z Naiśw. Sakramentem po Nowem Mieście 
z uroczystem błogosławieństwem. Odpust trwać będzie 
przez cały tydzień, a zakończy się 40 godzinnem nabo- 
żeństwem w piątek 7, sobotę 8 i niedzielę 9 b. m. 


OGÓLNE 

— ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE UMARZANIA 
POŻYCZEK NA ODBUDOWĘ 

W Nr. 82 Dz, Ustaw z dn. 30 ub, m. za zosta- 
ło rozporządzenie ministra Skarbu z dn. 4 ub. m. w spra- 
wie umarzania pożyczek na odbudowę. Rozporządzenie 
to reguluje sprawę umarzania udzielanych przez państwo 
pożyczek na budowę budynków zniszczonych lub uszko- 
dzonych wskutek działań wojennych. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dńiem ogłoszenia, 

— POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIAZKU MIAST 
POLSKICH 

W pierwszej połowie października r. b. odbędzie się 
w Warszawie »posiedzenie zarządu Związku Miast Pol- 
skich, na którem będzie rozstrzygnięta sprawa ogólnego 
zebrania Związku Miast na początku roku przyszłego, na- 
stępnie dokonane zostaną wybory przedstawicieli Związ- 
ku Miast do Państw, Rady Samorządowej i Państw. Ra- 
dy Kolejowej, jak również wybory uzupełniające do or- 
ganów Związku. 

— KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA W SPRA- 
WIE POGOTOWIA DROGOWEGO 

W bieżącym miesiącu odbędzie się w Paryżu mię- 
dzynarodowa konferencja Czerwonych Krzyży, poświęco- 
na sprawie organizacji pogotowia drogowego w poszcze- 
gólnych krajach. W konferencii tej, organizowanej przez 
Ligę Czerwonych Krzyży, weźmie również udział Polski 
Czerwony Krzyż. W Polsce — jak wiadomo — akcia po- 
gotowia drogowego została już przez P. C. K. zainicjo- 
wana. 

'— ZJAZD KOMENDANTÓW CHORĄGWI HARCER- 
SKICH 

W dniu 16 b. m, odbędzie się w Warszawie zjazd kò- 
mendantów chorągwi harcerskich z całej Polski. Obra- 
dom, w których wezmą udział komendanci 16-tu chorągwi, 
przewodniczyć będzie naczelnik głównej kwatery harcer- 
skiej, sędzia Olbromski. Na zjeździe omówione zostaną 
wyniki letniej akcji obozowej Z, H. P., przygotowania w 
związku z wielkim międzynarodowym zlotem harcerskim 
pod Budapesztem w roku przyszłym, zamierzenia har- 
cerstwa na okres najbliższy, oraz szereg spraw REYRAE 
nych. 

— TWORZENIE REZERWY PRZY KOMENDZIE 
GŁÓWNEJ POLICJI 

Minister Spraw Wewn. wydał zarządzenie, na pod- 
stawie którego utworzona została rezerwa szeregowych, 
przy komendzie głównej Policji Państwowej. . Rezerwa 
przeznaczona będzie do specjalnych zadań służby bezpie- 
czeństwa, w szczególności zaś do czasowego wzmacniania 
stanu liczebnego policji w poszczególnych województwach. 
Dysponować rezerwą będzie minister Spraw Wewnętrz- 
nych. Stan liczebny rezerwy ustalony został ma 120 do 
180 szerezowych. Rezerwa mieścić się będzie w Żyrar- 
dowie pod Warszawą. 

— ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY NA KOLEJACH 

Wydany został dla publiczności nowy urzędowy roz- 
kład jazdy pociągów, który zawiera wszystkie zmiany w 
rozkładzie jazdy pociągów na okres zimowy. TOENN ten 
obowiązuje od dnia 2 października r. b. 


MIEJSKIE 

— A KWIATOWA W PARKU ŁAZIEN- 
KOWSKIM 

Szef Kancelarii Cywilnej Pana Prezydeńta Rzplitej, 
dr. Hełczyński, dokonał wczoraj w południe w obecności 
prezydenta miasta inż. Słomińskiego oraz- zaproszonych 
gości otwarcia dorocznej wystawy kwiatowej i alegoryj 
kwiatowych, urządzonej staraniem zarządu Łazienek Kró- 
lewskich w Starej Pomarańczarni. Wystawa trwać bę- 
dzie do dnia 9 października włącznie. 

— NA RZECZ WDÓW I SIEROT PO POLEGŁYCH 
POLICJANTACH 

W dniu 9-ym października r. b. pod protektoratem 
wojewody Jaroszewicza odbędą się w Warszawie wiel- 
kie zawody sportowe, z których dochód przeznaczony 
jest na zasilenie funduszu na rzecz wdów i sierot po pole- 
głych i zmarłych policjantach. Zawody organiżowane są 
przez Stow. „Rodzina Policyjna“ m. st. Warszawy. Pro- 
gram przewiduje zawody lekkoatletyczne w parku im. So- 
bieskiego, przy udziale zawodników policyjnych klubów 
(sportowych z Warszawy i Łodzi, trójmecz bokserski czo- 


„DZIEŃ POLSKI 2 października 1932 r. 


Nr. GTE a SEAN ZARA SE EE SRE AMB AA AB KAROLA Akk E EAE S e 


Regulowanie cen e a a o AA + powszedniego użytku 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 82 ukazało się już zapowia- 
dane przez nas rrzed kilku dniami — rozporządzenie mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych, wydane w porozumieniu z 
ministrami Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa, 
zmieniające rozporządzenie wykonawcze z 29-go paździer- 
nika 1929. r. — o regulowaniu cen przetworów zbóż chle- 
bowych, mięsa i jego przetworów, oraz cezły. 

Rozporządzenie wykonawcze, wydane 29-go paździer= 
nika 1929 r. na podstawie wspomnianej ustawy, przekaza- 
ło uprawnienia ministra Spraw Wewnętrznych wojewodom 
z prawem dalszego przekazywania tych uprawnień na 
władze administracyjne niższej instancji. Jednocześnie 
rozporządzenie to wymieniało następujące artykuły, któ- 
rych ceny mogły podlegać regulacji przez władze admini- 


Przedłużenie węglowej 


Dnia 1 października r. b, wygasła umowa eksportowa 
w przemyśle węglowym oraz umowa, dotycząca t. zw. fun- 
duszu wyrównawczego, stworzonego w swoim czasie dla 
podtrzymania eksportu węgla kamiennego na rynki zamor- 
skie deficytowe. 

Wobec tego, że warunki eksportowe węgla nie uległy 
zmianie, Min, Przemysłu i Handlu wezwało przemysł wę- 
glowy do przedłużenia dobrowolnej umowy zarówno w 
zakresie eksportu jak i funduszu wyrównawczego. Jak się 


stracyjne: mąkę, pieczywo, mięso, słoninę, szmalec, wy- 
roby masarskie, oraz cegłę. Ostatnie rozporządzenie roz- 
szerza zakres uprawnień władz administracyjnych do re. 
gulowania cen na artykuły: odzież, obuwie „nafte, węgiel i 
żelazo. Rozporządzenie, które weszło w życie z dniem 
wczorajszym, zamiast dawnej nazwy, nosi tytuł — g regu- 
lowaniu cen przedmiotów powszedniego użytku. 


* 


* EJ 


W tym samym numerze „Dziennika Ustaw* ukazały 
się rozporządzenia ministra Skarbu, zmieniające częściowo 
taryfę na wyroby tytoniowe (zmiany w taryfie podaliśmy 
w Nr. wczorajszym „Dnia*) oraz obniżające stawki podat- 
ku spożywczego od win musujących, 


konwencji eksportowej 


dowiadujemy, przedstawiciele trzech zagłębi węglowych 
podpisali deklarację o dobrowolnem odnowieniu tych u- 
mów. 

Szczegóły obu umów. omówione będą między poszcze. 
gólnemi towarzystwami kopalnianemi w czasie najbliż- 
szy.m. Gdyby nie doszło w szczegółach tych do uzgodnie- 
nia, zostaną one rozstrzygnięte w drodze arbitrażu mini- 
sterjalnego, podobnie jak to miało miejsce pół roku temu. 


ORZEC OZN 


RER zawodników „Polonii*, „Legji" 1 „P. K. S. — War- 
szawa"“, oraz pokazy konne policji warszawskiej na sta- 
djonie w parku Łazienkowskim, a wreszcie mecz piłki 
konnej (push ball) na terenie 1-go D. A. K. Bilety adw |; 
na zawody nabywać można u kierowników komisariatów 
policjji.w cenie od 50 zr. do 2 zł. 

— ODZNAKI HONOROWE DLA KOMISARZY SPI- 
SOWYCH 

Wydział statystyczny magistratu m. st. Warszawy wyda- | 
wać zacznie w dniu 1 października b, r. odznaki honarowe | 
osobom, które brały udział w akcji drugiego powśżechneco | 
spisu ludności na terenie Warszawy w charakterze komisarzy 
okręgowych. Odznaki wydawane będą w biurze wydziału, ul. 
Dobra nr. 73, w godzinach od 10 do 13, według następują- ! 
cego planu: 1 i 3 października — osoby, których początkowe 


litery nazwisk są A, Bi C, 4i 5 — D, E, F, H, I, OEF] 


G, J, 8 i 10 — K, 11 i 12 — L, Ł, M, 13 i 14 — N, O, P, 
15 1 17 — R; S, 18 i 19— T, U, Z, Ż, 20 i 21 —W. Osobv. | 
które nie zgłoszą się we właściwym terminie, będą mogły o- | 
trzymać odznaki dopiero po 21 pażdziernika, Odznaki a 
osób, które zgłosiły się do akcji spisowej w grupach, wysła- 
ne zostaną do instytucyj, za pośrednictwem których przystą- 
piły do praz spisowych. 

— Z SEKCJI KOBIECEJ L. O, P, P. 

Z przyczyn niezależnych od biura Komitetu Ścisłego | 
Kół Pań L. O. P. P. kurs przeszkolenia w obronie prze- 
ciwgazowej zamiast dnia 3 października r. b. odbędzie 
się dnia 10 października w godz. od 18-ej do 20-ej. 

.— GROŹBA ZAMKNIĘCIA TEATRU 

Przy ul. Marszałkowskiej 114 w domu należącym do 
Adriatyckiego Tow. Ubezpieczeń, dzierżawca budynku 
mieszczącego teatr rewjowy „Osa“, J. Gajewski, zaległ w 
opłacie komornego. Z tego powodu plenipotent wspom- 
nianego towarzystwa Godlewski zagroził eksmisją, któ- 
ra naznaczona została na 4 b. m. Tym sposobem 42 oso- 
by (artyści, personel techniczny, administracyjny, orkie- 
stra i t. p.) znalazłyby się mů bruku. l 

— KONFISKATY 
, Komisarz rządu na m. st. Warszawy zarządził zajęcie 
czasopisma p. t. „Głos Stolicy“ Nr. 18 z dnia 30 września 
oraz czasopisma „Szczerbiec* Nr. 19 z dnia 25 września. | 


| 


Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach trawienia, nie- | 
smaku w ustach, bólu w skroniach, gorączce, zaparciu stol- ; 
ca, wymiotach lub rozwolnieniu, już jedna szklanka natu- 
ralnej wody gorzkiej „Franciszka „ Józefa" działa pew-| 
nie, szybko i dodatnio. Żądać w aptekach į drog. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś, o godz. 3 popoł. arcydzieło Moniuszki 
„Straszny Dwór*, Wieczorem drugi występ gościnny zna- 
komitego artysty p. Vittorio Weinberga, który wykona 
partje Alfia w „Rycerskości Wieśniaczej” i Tonia w „Pa- 
lacach*, 

Jutro, jak zwykle w poniedziałki, opera nieczynna. 

Najbliższą premierą będzie głośna na wszystkich wiel- 
kich scenach zagranicznych opera Pucciniego „Turandot“. 
W rolach naczelnych pp. Krzywiec, Zmigrod - Fedyczkow- 


|ska, Gołębiowski, Maj i Wraga. Nowe dekoracje i kostju- 


my pomysłu prof. W. Drabika. 

NARODOWY. Dziś i jutro komedja „Fanny“ z pp.: Må- 
licką, Czaplińską, Samborskim, Orwidem i in. 

Dziś, o g. 4 popol. „Sztuba”. 

„ Dziś | jutro zabawna komedlo-farsa L. Ver- 
neuil'a w przekł, D-ra J. Brodzkiego „Jak się zdobywa 
kobiety“ z udziałem pp. Pancewiczowej, Sulimy, Fertnera, 
Leszczyńskiego, Grabowskiego i in. 

Dziś, o g. 4 popoł. „Ruleta“. 

NOWY.: Dziś i jutro dana będzie di komedia Ja- 
kuha Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“ 

POLSKI. Dziś, o g. 4-ej popołudniu į 8-ei wieczorem 
koniedja muzyczna „Jim į Jill“ z M. POCZPIÓNA i E. Bow 


do w rolach głównych. Sztuka ta grana PERES będzie w 
dalszym ciągu do środy 5 października, poczem ustąpi 
miejsca wielkiej premierze „Cyrano de Bergerac“ Rostan- 
da, która będzie otwarciem nowego sezonu. 
SAE; Dziś i codziennie sztuka E. G. O'Neilla 
„Czarne Ghetto“. 


MOSI OKO. Dziś i jutro 


| rewja 
p. t. „Przebój Warszawy“, 


inauguracyjna 


BANDA. Dziś į dni następnych wielka rewia p. t 
„Gaudeamus igitur“. 
TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA". W czwartym 


tsezonie swego istnienia, począwszy od niedzieli, t. j. dn. 2 
października, o godz. 12 m. 15, rozpoczyna serię występów 
w sali „Hollywood“. Na pierwszy ogień pójdzie baśń w 
3-ch aktach „Za górami". E. Szelburg - Zaręba. 


ZE STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ MUZYKI. '7-my 
sezon koncertowy rozpoczyna się w poniedziałek, 3-go 
(października r. b. w sali Konserwatorium, audycja, Z u- 
działem Orkiestry kameralnej, W programie umieszczono 
rzadko grywane Divertimento Mozarta N. IL koncert 
skrzypcowy a-moll Bacha itd. W wykonaniu programu bie- 
rze udział Kameralna Orkiestra pod dyr. T. Zalewskiego, 
solistą audycji będzie Wacław Niemczyk. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106) — „Kochaj mnie dziś", 
Atlantic (Chmielna 33) — „Dama w smokingu“, 
Capitol — „Parada Miłości”. 

Casino (Nowy Świat) — „Księżna Łowicka“. 
Colosseum — „Hotel studentów“. 

Europa — „Ostatnia noc kawalera“, 

Majestic — „Głos pustyni“. 

` Palace (Chmielna 9) — „Quick“, 

Filharmonja — „Frankenstein". 

Pan (Nowy Świat 40): — „Kabirja*, 

Stylowy — „Mata Hari". 


Nekrolonia 


Marja z Byszewskich Ostrowska, właścicielka miaj. 
Radoszewnica. Pogrzeb odbędzie się w Maluszynie, dn. 3 
b. m. 

Ksiądz Antoni Chmielewski, lat 35, zmarł dn. 30 wrze- 
nia: ` 

Tadeusz Zaleski, lat 73. Pogrzeb odbędzie się dn. 3 


4437|b m. na Powązkach po nabożeństwie w kościele św. Ka= 


rola Boromeusza. 


VA, 
KAŻ 
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Z OSTATNIEJ CHWIL 


Hołd pamięci Żwirki i Wigury 


-` ` BERLIN (PAT). Wręczenie zdobytych przez 
lotników polskich podczas tegorocznego Challen- 
ge'u nagród odbyło się w sposób bardzo uroczy- 
sty w siedzibie Aeroklubu niemieckiego. Pod-|z porcelanową płytą, na której wypalona jest 
czas przyjęcia na cześć delegatów polskiego Ae- |barwna mapa Europy ze szlakiem raidu. 

roklubu mjr. Kwiecińskiego i kpt. pil. Skarżyń- A : 3 

skiego wygłosił przemówienie prezes Aeroklubu |. | 
niemieckiego mir. Kehler, który w podniosłych W dniu wczorajszym przybyli do Belwederu 
słowach uczcił pamięć Żwirki i Wigury. Przemó- | kpt. Komar oraz inż. Rohoziński, celem złożenia 
wienia mjr. Kehlera zebrani wysłuchali stojąc. Na t Marszałkowi Piłsudskiemu imieniem rodzin tra- 
uroczystości obecni byli wszyscy lotnicy niemiec- | gicznie zmarłych lotników ś. p. por. Żwirki i Ś. p. 


munikacji, nadburmistrz dr. Sahm i wielu innych. 
Wśród nagród zdobytych zwraca uwagę dar Ae- 
roklubu niemieckiego dla Żwirki w postaci stolika 


cy, biorący udział w raidzie z Morsigiem, Possem | inż. Wigury podziękowań: za okazane wyrazy 


i Seidermanem na czele, przedstawiciele Min. Ko- I współczucia. 


Sprawa reelekcji Polski do R. L. N. 


GENEWA (PAT). Omawiając poniedziałko- |nych i w każdym razie będzie musiała bardzo 


-we wybory do Rady Ligi Narodów, „Journal de | często zasiadać w Radzie, jest więc rzeczą logi- 
Geneve“ pisze: czną, aby była jej członkiem. 

Co się tyczy Polski, to jej wybór ma miej- Liga Narodów ma dość trudności w chwili 
sce w warunkach specjalnych, ponieważ ma Się | obecnej, aby stwarzać sobie jeszcze inne sztuczne 
odbywać w dwuch terminach. Jeżeli Polska aji zupełnie zbyteczne. Należy więc przewidywać, 
trzyma 2/3 głosów, które uznają ją za ponownie | że względy te będą decydujące i Polska otrzyma 
wybieralną, wybór jej w drugiej fazie będzie 0- | większość 2/3 głosów, które są jej potrzebne. 
czywiście zapewniony. Jednakże, ujawniła się | Gdyby stało się inaczej i gdyby liczba państw 
pewna opozycja przeciw reelekcji Polski, inspi- | przeciwnych reelekcji osiągnęła 20, Turcia prze- 
rowana u jednych względami politycznemi, u in- | jęłaby spadek po Polsce. Biorąc jednak pod uwa- 
nych wypływająca z pobudek zasadniczych. Wie- | gę, że stosunki między temi dwoma państwami 
le bowiem państw nie jest zwolennikami systemu | były zawsze doskonałe, Turcja*w obecnym mo- 
reelekcji i pragnie zapobiec jego ustaleniu w per-, mencie nie czyni żadnych kroków, które dopro- 
manencji. Motywom tym można przeciwstawić | wadziłyby do jej wyboru. To też spodziewają się 
argumenty natury czysto oportunistycznej: Pol- | powszechnie wyboru Polski, której zasługi wobec 
ska ma bardzo dużo poważnych spraw politycz-! Ligi zawsze były uznawane. 


Uchwały konferencji w Stresie na forum genewskiem 


GENEWA (PAT). Komisja studiów Unii Eu- | rezolucji. ZSL 
ropejskiej obradowała dziś popołudniu pod prze- Przemawiając w imieniu państw rolniczych 
wodnictwem Herriota. Przedstawiono wczoraj- 
szy projekt rezolucji w sprawie realizacji zaleceń 
i projektów opracowanych w Stresie. 

W dłuższem przemówieniu Litwinow przed- 
stawił punkt widzenią sowieckiego. Wyraziwszy 
wątpliwość czy projekty opracowane w Stresie 
kiedykolwiek wejdą w życie, Litwinow starał się 
wykazać, że projekt rewaloryzacji zbóż nie mógł- 
by przyczynić si do zwalczenia kryzysu i odro- 

ia przemysłu. $ 
Ai Wielkiej Brytanii, Holandii i Belgji 
ponowili swoje zastrzeżenia, złożone na końco- 
wem posiedzeniu konferencji w Stresie, według 
których państwa te popierają zalecenia konferen- 
cii, niemniej odmawiają udziału w funduszu re- 
waloryzacji zbóż. Delegaci Włoch i Niemiec ze 
swej strony powtórzyli przychylną dla projektu 
deklarację, złożoną w Stresie. Delegaci Szwai- | 
carji i Danji oświadczyli, że nie mogą przyjąć 


stwa te głosować będą za projektem rezolucji, 
ponieważ są przekonane, że uchwały konferencji 
w Stresie stanowią pierwszy krok ku poprawie 
gospodarczej. im 1 

Delegat Polski, sen. Targowski, wygłosił z 
kolei przemówienie, w którem podkreślił zasługi 
p. G. Bonneta na konferencji w Stresie i podkreślił 
konieczność możliwie szybkiej pomocy dla nie- 
których państw rolniczych, znajdujących się w 
krytycznem położeniu. 

W zakończeniu dyskusji projekt rezolucji zo- 
stał przyjęty z tem, że prawa państw trzecich 
zostaną zastrzeżone, że rządy wypowiedzą się 
definitywnie, gdy zostaną im przedstawione osta- 
teczne projekty i że zgłoszone rezerwy zostaną 
dołączone do rezolucji. Zamykając posiedzenie 
Herriot zapowiedział, że komisja zbierze się po- 
nownie w początkach grudnia. 


VON NEURATH U HINDENRURGA 

BERLIN (PAT). Minister von Neurath był 
wczoraj przyjęty na dłuższej audjencji przez pre- 
zydenta Hindenburga, któremu złożył sprawozda- 
nie z rozmów genewskich. 


F"LA STRAJKÓW W NIEMCZECH 


BERLIN (PAT). W Niemczech rozpoczeła 
się fala straików ekonomicznych. Powodem ich 
jest obniżenie płac przez szereg przedsiębiorstw 
i fabryk na podstawie ostatniego dekretu Hin- 
denburga. W Hamburgu porzucili pracę wszy- 
scy pracownicy tramwajowi i autobusowi w licz- 
bie około 10.000. W Berlinie zastraikowało oko- 
ło tysiąca pracowników przedsiębiorstw przewo- 
zowych, co było powodem zatamowania szcze- 
gólnie ożywionego w dniu 1 października ruchu 
przeprowadzkowego. : 

Do strajku w zakładach Kempińskiego, za- 
trudniających około 2.500 pracowników, nie do- 
szło jedynie z powodu cofnięcia przez zarząd 
zakładów zapowiedzianej redukcji czasu pracy. 
Pozatem donoszą o szeregu nowych  drobniej- 
szych strajkach na prowincii. M. in. zastraiko- 
wała część pracowników drukarni „Frankfurter 
Ztg.'. Pismo ukazało się z pewnem opóźnieniem. 
Minister pracy wyznaczył na poniedziałek kon- 
ferencję przedstawicieli przedsiebiorstw i pra- 
cowników w sprawie strajku komunikacyjnego 
w Hamburgu. 


ZAMACHOWIEC CZY WARJAT 
GENEWA (PAT). Pewien osobnik strzelił 
wczoraj do gmachu Ligi Narodów w chwili, kie- 
dy obradowała 4 komisja. Sprawcę strzału 
aresztowano. M Ee. i 


P. RUDNICKA ZNOWU DZIAŁA *- 


-GENEWA (PAT). Jak słychać, do a 
jatu Ligi Narodów wpłynęła petycja ukraińska w 
sprawie kooperatyw ukraińskich na Wołyniu. 
Osławiona posłanka Rudnicka, rozwijająca 
na terenie genewskim działalność antypolską, 
przyjęta została wczoraj przez przewodniczące- 
go Rady Ligi de Valerę. Należy przypuszczać, że 
wizyta p. Rudnickiej pozostaje w związku z nową 
petycją ukraińską. 


JUTRO OGŁOSZENIE RAPORTU LYTTONA 


GENEWA (ISKRA). Raport Lyttona w spra- 
wie zatargu chińsko-japońskiego będzie ogł0szo- 
ny równocześnie w Genewie i w Tokjo w ciągu 


dnia dzisiejszego: 
„DOWCIPY“ HITLEROWCÓW 


BERLIN (PAT). Z okazji 85-letnich uro- 
dzin prezydenta Hindenburga, cała prasa poświę- 
ca dłuższe artykuły osobie jiubilata, który ze 
wszystkich stron Rzeszy otrzymuje Życzenia. 
Zwraca uwagę depesza frakcji narodowo-socja- 
listycznej w seimie pruskim następującej treści: 

„Generałowi feldmarszałkowi z wielkiej woj- 
ny najserdeczniejsze życzenia wraz z prośbą: z 
Adolfem Hitlerem, dla silnych Prus i Niemiec » 

Przywódca berlińskiej organizacji narodo- 
wo-socjalistycznej Goebbels kończy okoliczno- 
ściowy artykuł w „Angriff“, życzeniem, aby Hin- 
denburg, stojący na schyłku życia dla dobra na- 
rodu, znalazł jeszcze drogę do młodych Niemiec, 
które ponosząc ofiary z krwi, otworzyły drogę 


do nowego państwa. 


J 


rumuński minister Madgearu oświadczył, że pań-. 


REKORD RWD 7 

Wczoraj w godzinach popołudniowych wobec człon- 
ków komisii sportowej Aeroklubu . Rzplitej, inż. Grzesz- 
czyka i inż. Polturaka zostały otwarte barografy samolo- 
tu, na którym inż. Drzewiecki zaatakował międzynarodo- 
wy rekord wysokości w grupie drugiej kategorii samolo- ` 
tów turystycznych. Barografy wykazały wysokość oko- 
ło 6-ciu tysięcy 500 metrów, jeduak według obliczeń prze- 
prowadzonych w Instytucie Badań: Technicznych przy za- 
stosowaniu specjalnych międzynarodowych norm obliczeń 
wysokości ustalono, że wnoszony, przez Polskę do zatwier- 
dzenia międzynarodowy rekord wysokości wynosić bę: 
dzie 6 tys, 23 metry, 

Ustalony przez inż. Drzewieckiego międzynarodowy 
rekord wysokości przewyższa dotychczasowy rekord, któ- 
ry posiadała Francja (lotnik Reginensi — r. 1931 (o prze- 
szło 700 metrów. 5%, ' 


DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW HIPPICZNYCH 


Wczoraj w drugim dniu zawodów hippicznych w Ła: 


! zienkach, rozegrano drugi półfinał konkursu Potęgi Skoku. 


Na torze 8 przeszkód wysokości 130 — 150 cmt., sze- 
rokości — ponad 150 cmt. Obowiązująca szybkość — 
325 mtr. na minutę. Pierwsze miejsce zajął kpt. Mrowec 
(6 PAL) na Moskalu, 2) por. Rojcewicz (25 p. u.) na The 
Hoop, 3) por. Ruciński (C. W. A.) na Roksanie. Czterech 
jeźdźców odpadło w rozgrywkach półfinałowych. 

Finał konkursu Potęgi Skoku odbędzie się dziś o g. 
3.30 pp. w Łazienkach. 


L4 By ait 
Wyścini konne 
PRZED WIELKĄ WARSZAWSKĄ IM. FR, JURJEWICZA 
NAGRODĄ 
Dziś rozgrywamy „clou“ jesiennego sezonu — Wielką 
Warszawską Międzynarodową Nagrodę jm. Fryderyka Jur- 
jewicza. Gonitwa ta rozgrywana na dyst. 2.800 mtr., przed- 
stawia się w r. b. nader interesująco. Współzawodniczyć 


‘| bẹdzie między sobą 3 czteroletnie i 7 trzyletnich koni. Z 


koni zagranicznych nikt udziału nie zgłosił, 

Do startu wyjdą dwa poza granicami naszego kraju 
urodzone konie: 3-let, importowany z Niemiec Ferrydor i 
jego rówieśniczka rumuńska Gibson - Maid, które iednak 
już drugi rok współzawodniczą na naszym torze, bez więk- 
szych, jak dotąd sukcesów. Duże zainteresowanie wzbudza 
debiut niezwyciężonego dotychczas w trzyletnim wieku 
derbisty Hela, który za wygranie nagrody „Derby“ ponie- 
sie tu 5 kg. nadwagi. Zwyciężyć on może, niemniej byłoby 
to dla nas prawdziwą niespodzianką, ze względu na brak 
roboty i dużej nadwagi. U startu zobaczymy też 3-let. Im. 
peratora, który poniesie w wyścigu 6 kg. nadwagi. Szanse 
tego źrebca są nader trudne do określenia, dystans nie bę- 
dzie żadną przeszkodą, lecz 6 kg. nadwagi ma koolosalne 
znaczenie i wobec tego szaris jego rprzeceniać nie należy. 
Dalej zobaczymy bezwątpienia bardzo wartościową, 3-let. 
Finesse z nadwagą 1 kg. Jest ona córką Bafura, potom- 
stwo którego nie odznacza się zbytnią wytrzymałością, w 
dystansowych próbach. Dalej 3-let. Barbe_Bleu z ulgą 
2 kg., będący obecnie w doskonałej formie, naogół jednak 
Źrebiec ten nie odznacza się zbyt dobremi nogami, które 
nie pozwalają mu wykazać wysokich walorów, jakie po- 
siada, a tor twardy bezwzględnie nie będzie mu odpowia. 
dał, niemniej i jego lekceważyć nie można. 

Nie występujący w szrankach jesienią na skutek wa- 
runków programowych, przedstawiciel niemieckiej hod. 
3-let. Ferrydor, na wiosnę biegał niezbyt szczęśliwie, lecz 
galopować umie, dystans nie będzie dla niego żadną przen. 
szkodą, a że poniesie bardzo dogodną wagę 55 kg., zwy- 
ciężyć bardzo łatwo może į żeby wygrać Wielką War. 
szawską Międzynarodową Nagrodę w roku 1932, Ferrydo. 
ra w pierwszym rzędzie pobić trzeba... Pozostali współ- 
zawodnicy u startu w tei zaszczytnej gonitwie: rumuńska 
Gibson Maid, po świetnym sukcesie, odniesionym na dy- 
stansie 2.400 mtr. nad Imperatorem, Gnovą j 4-ma innemi 
dobremi końmi, w gonitwie o nagrodę „Rzeki Wisły“, o- 
statnio zawiodła zupełnie, o ile dziś wyidzie na start od- 
powiędnio usposobiona, może okazać się niebezpieczną, 
lecz szans jej określić absolutnie nie umiemy; w każdym 
razie zwycięstwo odniesione tu przez tą córkę Tavary i 
Gibson Girl, byłoby dla nas prawdziwą niespodzianką; 
3-let. Genova (2 kg. ulgi), niczem się, jak dotąd, nie od- 
znaczyła i należy ją uważać za zdecydowaną outsider kę. 
Z koni starszych najwięcej szans zdaje się posiadać 4-let. 
Firley (waga norm.), w wyścigu rozegranym na siłę, bę- 
dzie najpoważniejszym dla 3_let. rywalem, Szans 4-let. 
Wagrama, wobec dłuższej przerwy w robocie, nie bierze- 
my na serjo. Biorąc więc pod uwagę kondycię zdolności 
stayer'skie i świeżość, no i po części, klasę — typujemy: 
Ferrydora, Finesse i Firleya. SE 

NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 2.X R. B. 
Cherry Boy, Fiammina, 
Fantango, Bibi-Hanum. 
Jumar, Kuternoga. 
Arva.Varalia, Avelia, Merry-Girt. 
FERRYDOR, St. NATALIN, BARBE-BLEU, 
Persona Grata, Czart, Giermek. 
Jonatan, Parra, Finisz. 
Kormoran, Kotczuga, 
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BRIDGE 


Rozwiązanie zadania dla początkujących z dn. 25,9 h. r. 


A X B Y 
1. Trefi D kier 5 W 8 
2. karo 5 kier 6 6 7 


Y A bierze pozostałe lewy ze względu na to, że Y musi 
wyjść pod widelec pikowy. - 


ZADANIE DLA POCZĄTKUJĄCYCH: 


+ — À 
Y 32 
+ 2 
łe 2 
B 
+ — $ A 
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Piki atu, A zaczyna. AB biorą dwie lewy. 
p . r w 
Z nr. 37 „settimana Enigmistica“ 1932. 
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Karo atu. A zaczyna i bierze 5 lew. 


Nowy kodeks dla bridżistów 


W dniu 1 listopada ogłoszone będą równocześnie w 
Londynie, Nowym Jorku i Paryżu nowe reguły i przepisy 
gry w bridge'a — „Auction“ i „Contract“. 

Ten nowy kodeks dla bridżistów jest wynikiem wielo- 
„miesięcznych rokowań, odbytych między Portland Club w 
Londynie, Whist Club w Nowym Jorku i Commission fran- 
çaise du Bridge w Paryżu. Twórcy tych reguł i przepisów 
oczekują, że będą one przyjęte przez wszystkich 
bridżistów klubowych na całym świecie. Czy ta 
próba międzynarodowego ujednostajnienia bridge'a bę- 
dzie miała powodzenie, wolno chyba wątpić. Nasi bridżiści 
conajmniej nie tak prędko zrezygnują bodaj z ulubionych 
„kogutków". 


Radjo na statku polskich olimpijczyków 


Głęboko w sercu chowaliśmy naszą „słodką tajemni- 
ce.. K : 

Nikt nie powinien był dowiedzieć się przed czasem o 
naszej nocnej wycieczce. Nikt — nawet wszechwiedzący 
król naszego riichomego lądu, kapitan „Pułaskiego ”. 

Chodziło tu o taką sobie bardzo prymitywną i na stat- 
ku pewnie trochę śmieszną ambicję dziennikarską: żeby 
pierwszemu dostać wiadomości z Polski. 

Bo codziennie w hallu wywieszano na czarnej desce 
gazetkę telegraficzną z wiadomościami z całego Świata. 
Londyn, N.-Jork, Berlin, Paryż — ba trafiały się depesze 
z Sidney i Vinnipegu — tylko z Warszawy niec... Prziez 
osiem dni podróży oceanicznej olimpijczycy powracający 
do Polski na „Pułaskim* pozbawieni byli jakiejkolwiek wie- 
ści z kraju. A przecież miały tam miejsce tak doniosłe wy- 
darzenia, jak mistrzostwa tennisowe Polski, lub rozstrzy- 
gające walki o miejsce na tabeli ligowej. 

Skoro więc oficjalna radjostacja okrętowa okazała się 
bezsilna į pomimo naszych gorących próśb nie była w sta- 
nie dostarczyć nowin z Polski, trzeba było uciec się do in- 
nych sposobów. Machnąć ręką na Morse'a, szukając infor- 
matora w świecie radiofonii. Zaczęliśmy badać okręt, Wy- 
wiadywać się u załogi, męczyć stewardów. Niepodobna, 
żeby na całym tak wielkim i pięknym statku nie było jed- 
nego aparatu radjowego. Niewielkiego — trzy lampy Wy- 
starczą. Na niedługo — na kwadrans przed koncertem mu- 
zyki lekkiej, I w tajemnicy — jeżeli srogie prawa morskie 
<nie pozwalają na uczciwą lądową audycję... 

Znalazł się! Musiał się znaleźć, 
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Nasz reprezentacyjny wioślarz z Warszawy, p. Urban,! w darze. Wyraźnie było powiedziane: „... zwycięzcy Mię- 
wyszukał wśród załogi swego szkolnego kolegę, który W | dzynarodowego raidu awionetek...* Olśniła nas ta wiado- 


swoim czasie uparł się przy inżynierji wodnej i całe życie 
będzie za to pokutował na morzu. Teraz jest na „Puła- 
skim“ jako praktykant-mechanik i życie marynarskie umi- 
la sobie audycjami radjowemi. 

Poszliśmy do niego całą delegacją: p. Urban, p, Jadzia 
Wejsówna i ja. Nasza rekordzistka Świata w rzucie dy- 
skiem szła na przynętę: a nuż okaże się, że to jegomość 
twardy, nieużyty i po marynarsku zahartowany na pro- 
$by ludzkie... 

Ale panna Jadzia okazała się zbędna, bo nasza ofiara 
uległa już przy pierwszych słowch: SEZA 

— Jestem szczęśliwy, że mogę państwu służyć tym 
skromnym radjoodbiornikiem. Niech się państwo rozgosz- 
czą... Przepraszam za kawalerski nieporządek, ale zaraz 
idę na wachtę do maszyn... 

„Skromny odbiornik“ okazał się chytrym 6-lampowym 
mocarzem, wyposażonym we wszystkie wynalazki tech- 
ników polskich i amerykańskich. Dwie pary słuchawek pol- 
skiej wytwórni i głośnik z Nowego Jorku dopełniły cało- 
ści. 

Przypięliśmy się do słuchawek, czekając na polskie 
słowo. | 

Narazie grało. Znakomita muzyka lekka, ale przecież 
co do pochodzenia niepewna. Dobre orkiestry mają nietyl- 
ko Polacy... Aż nagle: 


— Hallo! Hallo! Tu „Polskie Radjo* Warszawa. W | 


przerwie muzyki tanecznej z „Adrji* nadamy państwu wia- 
domości sportowe... 


Aż poczerwieniliśmy z rozkoszy. W ciągu króciutkich 
kilku minut dowiedzieliśmy się o wszystkiem: że w War- 
szawie na przyjęcie olimpijczyków przygotowują się wiel- 
kie uroczystości, że Szamota startował w Rzymie na ko- 
larskich mistrzostwach świata, że osady polskie nieźle 
wyszły na wioślarskich mistrzostwach Europy i że Stola- 
row nie doszedł do tinału tennisowych mistrzostw polskich. 
A potem jedna wiadomość dziwna i niespodziewana: że 
płk. Kiliński, dyrektor P. U. W, F-u wręczył zwycięzcy 
raidu awionetek dookoła Europy, por. Żwirce, złoty stoper 


| wicz. 


mość, choć nie śmieliśmy dowierzać. : 

Rozwiązania tej zagadki doczekaliśmy się dopiero w 
Gdyni. Od północnych wybrzeży Szkocji byliśmy w nie- 
pewności. Bo radjo ma jednak oprócz wielu niezaprzeczo* 
nych zalet, jedną okropną wadę: gdy się czegoś nie do- 
słyszy lub nie zrozumie, nie można prosić go o powtórze= 
nié... - 

Tegoż dnia ukazał się „z pod prasy“ Komunikat spe- 
cjalny dla Olimpijczyków, wydany na „Pułaskim“. Wszy- 
stkie egzemplarze zostały rozchwytane. 

Jan Erdman 


KU CZCI Ś. P. T. JOTEYKI 


Dnia 4 października, o godz, 17.00 poświęca „Polskie 
Radjo'* koncert symfoniczny twórczości $. p. Tadeusza Jo- 
teyki w wykonaniu orkiestry Filharmonjj Warszawskiej 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. Zmarły w sierpniu ro- 
ku bieżącego kompozytor Tadeusz Joteyko, autor oper — 
„Zygmunt August“ į „Królowa Jadwiga* — uprawiał z za- 
miłowaniem kompozycję orkiestrową, w której okazywał 
się jego talent. Tym razem: „Uwerturę na tematy ludo- 
we“, „Krymskie szkice morskie“ i „Fantazję góralską” wy. 
kona orkiestra w radio. Słowo wstępne wypowie muzyko- 
log Alicja Simonówna. 


ŚRODA 

5 października 
12.45 — Płyty. 16.00 — Program dla dzieci. 16.25— 
Płyty. 16.40 — „Ziemia Krośnieńska* — p. M. Wańko- 
17.00 — Koncert symfoniczny poświęcony twór. 
czości T. Joteyki. 17.40 — Pogadanka dla sfer pracują- 
cych. 18.00 — Muzyka taneczna. 19.20 — Skrzynka Rol- 
nicza. 19.30 — Feli. St. Adamczewskiego p. t. „Zycie li- 


terackie*. 19.45 — Prasowy Dz. Radiowy. 20.00 — Re. 
cital skrzypcowy Romana  Totenberga. 21.05 — Stare 
piosenki polskie J. Godlewskiei i A. Boguckiego. 22.00 — 
„Na widnokręgu“. 22.15 — Muzyka taneczna. 22.40 — 


Odczyt angielski. 23.00 — Muzyka taneczna. 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 268 z dn. 28 z. m. 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 
"Dział stołowychi dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 


Dział sypialni: 
od 500 zł. 


Dział gabinetówi orzechowych wykwine 
tnych i skromiych od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 


Dział klubowychi fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 


Dział tapczanów: tapicerskie, knippenber= 
gowskie od 80 zł. 


Dział otomani gobelinowe, makietowe — 
solidne od 150 zł. 


Dział szef pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 


Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t. d. 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY A 
435 


WYPOŻYCZALNIA 


Sztuk teatralnych 


dla Teatrów Amatorskich 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach, 

, Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


WARSZAWĄ, NOWY ŚWIAT 26 


Telefon 770-21 Morozowicz 
"WNEDOREP BACH TY RY IO TNEI ITEE ZOZ S AEII REAA 


RSE AA DEK AUO aR R E Z TS NEA SP R A 
Prenumerujcie 
„ZIEN POLSKI“ 


jesionowych, dębowych 


D 
A 
w 


Studentów sumiennych, wykwalifikowanych: 
korepetytorów (kondycje), nauczycieli 
szkolnych, biuralistów i innych 
poleca 


Bratnia Pomoc 


Studentów Uniw. Warszawskiego, 
Krakowskie Przedmieście 26/28. 


Biuro urzęduje codziennie w godz.: od 13 — 14 
i od 18 — 19. Oferty można zgłaszać: ustnie, piśmien- 
nie i telefonicznie, (tel. 777-07). Biuro załatwia szybko 
i bezinteresownie. 


AIDE 2] JW Iommi „IPS T X Roka L LADA 
posady od zaraż 


OGŁOSZEMIA DROBNE |Poszukuja [us"odzniej aa 
EE WYJ świadczony pracowity rolnik 
Biuro Bobińskie| wieza 4. 


hodowca  mleczarz Poznań” 
Francuzka. Niemka — szycie. 


czyk, znający wszystkie te 
Nauczycielka. Freblanka —po- 
czątki nauczania. Wychowaw- 
czyni n'emowląt. Gospodyni 
wiejska. 4442 


konwersacji 
udzielę na 


Francuskiej 


mea | warunkach najdogodniejszych. 


Leszno 142 
4423 


Marja 
m. 29, 


ipti Truskawiecką 
„Naftusię unikat balneo- 
logiczny — wysyła Zarząd 
zdrojowy w Truskawcu w bu- 
telkach 0.7 1. w skrzyniach 
po 25 i 50 butelek. „Naftusia“ 
jest także do nabycia we 
wszystkich aptekach i droger- 
jach w Polsce. 4434 


Nadzwyczajne Watne Zaro- 


madzenie 

Tow. Samopomocy Inteligencji 
Chrześcijańskiej zwołane na 
23 pażdziernika 1932 szósta 
wieczorem Jerozolimska 43. 
Treść obrad. Wybór Przewod- 
niczącego. Sprawozdanie Ko- 
mitetu i rewizyjnej Komisji za 
czas od 1 stycznia 1932. Li- 
kwidacja Towarzystwa. Wnio- 
ski członków zgłoszone do 
Komitetu, Prezes Komitetu. 
4445 


Lampke. 


działy dokładnie, żonaty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje pewne. Zgłosz. Al. 
Urbanowski, maj. Kochala, 
poczta Lėszno k. Błonia. 

4 


młody, wychowa- 
Pedagon nek i b. wycho- 
wawca Gimn. X. X. Marjanów 
na Bielanach, wyjedzie na 
wieś. Przygotowuje w zakre- 
sie 5 klas. Łacina, francuski 
(teorja). Pierwszorzędne refes 
rencje. Zgłoszenia: Bieńkowski, 
Kołobrzeska 13 m. 19, Ware 
szawa 21. 4444 


z kaucją do 10.000 
Rządca tysięcy złotych po” 
trzebny do majątku 20 włóko- 
wego zabezpieczenie inwen- 
tarza. Oferty „Dzień Polski* 


Szpitalna 1.  „Okazicielowi 
kwitu*. 4421 

1 « 
Zarządzający motay, iat 


40, szkołę rolniczą ukończoną 
w Czechosłowacji i 10 lat 
praktyki też tam i 7 lat sa- 
modzielnej pracy w maj, ziem- 
skich w kraju, poszukuje od- 
powiedniej posady. Łaskawe 
zołoszenia do Adm. „Dnia 
Polskiego* pod „Energiczny*, 


CH WO EO O z na 
OGLOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty red. W tekście 60 gr. reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 20 gr, do 180 mm. 40 gr, wyżej 
Te ZE Ta I ROR ZDZ PON, 


80 or Zwyczajne (6 szp.) 


18 gor., tabel. |! cyfrowe CG szpaljt) 88 gr. Drobna 


za wyraz 16 gr. Posady | 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm aagranioznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin, nie odpowiada. 


w 


PRENUMERATA: w 
pAn ZY ZZA 


Warszawie s odnoszeniem 
domu oraz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


prace (poszukiwane) za 


z Z WZA Z O W ZZOZ OZ 


miesięcznie zł. 5. Zmiana aaresu'so' 1: 
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